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XII Plenum Wszechzwiązkowej Centralnej Rady
Z w iązków  Z aw odow ych

MOSKWA (PAP). — A g e n c ja  TASS podaje: W dniach *8—28 
g r u d n i a  b r .  o d b y ło  się w  M o s k w ie  XII Plenum Wwechzwlązko™ ej 
Centralnej Rady Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  ( W i / s r s ) .

R eferat o zadaniach Związków Za" 
■wodowych w św ietle uchw ał V se­
s ji Rady Najwyższej ZSRR, wrze­
śniowego Plenum  KC KPZR oraz 
uchw ał Rady M inistrów  ZSRR i KC 
KPZR w spraw ie zwiększenia pro­
dukcji artykułów  powszechnego u- 
żytku — wygłosił przewodniczący 
WCSPS — N. M. Szwernik. Pod­
kreślając olbrzym ie znaczenie wy­
tyczonego przez partię  i rząd pro­
gram u dalszego rozwoju gospodarki 
socjalistycznej 1 podniesienia dobro­
bytu m aterialnego mas pracujących, 
przewodniczący WCSPS szczegółowo 
omówił rolę związków zawodowych 
w realizacji tego program u.

Plenum  m. in. postanowiło zwo­
łać XI Wszech związkowy Kongres 
Związków Zawodowych w dniu 25 
m aja 1954 r. w Moskwie.

Zatwierdzono następujący porzą­
dek dzienny kongresu:

1. R eferat sprawozdawczy Wszech-

Z  kraju i ze świata

Lubelskie Zakłady Futrzarskie 
w K urowie Lubelskim wykonały 
r0^ l  p ;'u - produkcji już w dniu 
5 X1 br. ZiiKłady są obiektem no­
wym, zbudowanym całkowicie 
po wojnie. W 1954 r. przew i­
dziana jest dalsza ich rozbu­
dowa. W Zakładach pracuje wie­
lu mieszkańców okolicznych wio­
sek.

Zakłady w ypraw iają skóry, a  
następnie szyją gotowe wyroby
fu rzarskie (kożuchy, kożuszki 
dziecięce, kamizelki k ry te  i zwy­
kłe). W śród wyrobów zakładów 
na szczególną uwagę zasługują 
błamy uszlachetnione.

Na zdjęciu: fragm ent suszarni 
skór. M ichalina Choina zdejm uje 
skóry z kulis po wysuszeniu.

(CAF — fot. Dąbrowiecki)

Na zachodzie U kraińskiej SRK 
wysoko w K arpatach, prowadzi 
się na szeroką skalę w yrąb lasu.

W yrąb ten prowadzą państwo­
we gospodarstw a leśne przy po­
mocy nowoczesnego sprzętu tech­
nicznego, znacznie ułatwiającego 
pracę.

Na zdjęciu: młody drwal ze 
Swalawskiego Przemysłowego 
Gospodarstwa Leśnego Iwan Du 
browicz ścina drzewo, posługując 
■lę piłą elektryczną.

związkowej C entralnej Rady Związ­
ków Zawodowych.

2. Sprawozdanie Centralnej Komi­
sji Rewizyjnej.

3. O zmianach w statucie Związ­
ków Zawodowych ZSRR.

4. Wybory Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych i Centralnej Komisji Rewizyj­
nej WCSPS.

XI Wszechzwlązkcrwy Kongres 
Związków Zawodowych poprzedzą 
zebrania sprawozdawcze 1 wybory 
władz związkowych. Uwaga związ­
ków zawodowych skupiona będzie 
na walce o pomyślne wcielenie w 
życie uchwał V sesji Rady N ajw yż­
szej ZSRR, uchw ał wrześniowego 
Plenum KC KPZR oraz później­
szych uchwał partii 1 rządu, prze­
widujących rozwój rolnictwa, roz­
wój hodowli, dalszy znaczny wzrost 
produkcji artykułów  powszechnego 
użytku.

Plenum  WCSPS wezwało wszyst­
kie organizacje związkowe, wszyst­
kich członków związków zawodo­
wych by rozwinęli na  szeroką ska­
le Drace przygotowawcze do XI 
kongresu związków zawodowych, by 
organizowali 1 kierowah dalszym 
rozwojem sktywnośd^ w ^pracy,_dal 
szym rozwojem
socjalistycznego

ków 1 pracowników umysłowych, 
by powitali kongres wielkim wkła­
dem w dzieło budownictwa komu­
nistycznego.

Wykonali plan roczny przed terminem
Lubelska W ytwórni* Tytoniu Przemysłowego w  Lublinie zamel­

dowała o wykonaniu planu produkcji w  dniu 23.XII.53 r. o godz. 12. 
Do dnia 31.XII.53 r. LW TP dostarczy jeszcze dodatkowo 299 tys. kg  
tytoniu przemysłowego.

W realizacji zobowiązań wyróżniły grupy związkowe przy go­
to  w al-'i i uirbaeralni. Indyw idualnie wyróżniły się następujące zespo­
ły: w Przygotowalni: Józefa Kozdrój i Maria Zakrzewska ivyk> nu- 
jące 250’/i normy, Franciszka Kwiecień i Władysława  Wydro 220%, 
to Odbierolnt: Helena N iedźwiedź i Natalia Przybyła 294%, Helena 
Wach i M aria Łazarz 211*1*, Janina Zarajczyk i Julia Dziadko 219% 
normy.

Do przedterm inowego wykonania zadań przyczyniły się podjęte 
z okazji II Zjazdu PZPR zobowiązania. Wpłynęły one też w diuźym 
stopniu na  podniesienie jakości produkcji.

• *  •

Wojewódzki Zarząd Przem ysłu Terenowego w Lublinie zgodnie z 
podjętym  zobowiązaniem, w dniu 2.9 grudnia br. wykonał zadania 
roczne według wartości — w cenach niezmiennych w  100V# 1 w  ce­
nach bieżących w  118,7%. D yrekcja i załoga WZPT zobowiązały się 
równocześnie wykonać zwiększony o 30% plan na  1954 r. * nadw yż­
ką 1 przed term inem .

N ajp ierw  d a m y  w am  c ie p ło  
— polem poszukamy brakorobów

Załoga LZ1P wyciągnęła właściwe wnioski * umieszczonego to 
naszym piśm ie otwartego listu załogi LFM R o czym  m ówi je j od­
powiedź, którą druku jem y poniżej.

współzawodnictwa 
milionów robotnl-

Do Załogi 
Lubelskiej Fabryki 
Maszyn Rolniczych 

Wasz list otwarty do naszej zało­
gi, zamieszczony w „Sztandarze Lu­
ciu" Nr 300 z dnia 17. XII. 1953 r. 
sprawił nam bardzo dużą przykrość. 
Wiemy, że praca w nieogrzanej hall 
jest dla Was ciężka, że utrudnia 
Wam wykonanie planu. Niedość 
energicznie wywieraliśmy nacisk na 
wszystkich zainteresowanych, aby 
możliwie najbardziej przyspieszyć 
termin uruchomienia Instalacji. Na­
tychmiast po Waszym Uście wysła­
liśmy telegram do Instytucji wyra­
biającej nagrzewnice, aby przysłali 
fachowca celem przeprowadzenia 
badań. Nasi najlepsi monterzy pra­
cują nawet nocami, aby wszystko

Kontrolujemy realinieję zobowinznu

Ofiarnie realizuje czyn przedzjazdewy
załoga Zakładów Przetwórstw a O w o c o w o - W a r z p n i c z s g o

w  L u b l i n i e
Cvfra 500 tys. litrów  wina w ypro­

dukowanego w ran ach  p lanu rocz­
n e j  _  do dnia 24 listopada br. za­
myka w sobie historię ciężkiej w al­
ki z trudnościam i, jak ie  musiała 
przełamywać załoga Zakładów Prze­
twórstwa Owocowo ;  W arzywnicze­
go w L ublin ie w związku z brakiem 
o d p o w ie d n ic h  dla produkcji pomiesz-

LZ|g ‘ o k ła d y  mimo wszystko w yko­
nały w skróconym term inie tj. we 
wrześniu roczny plan produkcji 
moszczu, * produkcji wina w dnm  
24 listopada br. zawdzięczać należy 
ofiarnej pracy ca tej ] załogi.

Począwszy od 25 listopada br. za­
łoga pracuje już na poczet 1954 ro­
ku Zobowiązała się ona dla uczcze­
nia II Zjazdu PZPR dać ponad plan 
12 tys. litrów  wina.

Z o b o w iązan ia  w większości zosta­
ły w y k o n a n e . Do końca grudnia br. 
p o zo s ta ło  do w y p ro d u k o w a n ia  7 tys. 
litrów wina. Trudności stwarza brak  
b u te le k , k tó ry c h  huty  szkła nie do­
starczają w dostatecznej ilości.

Załoga stara  się w  m iarę możnoś­
ci przezwyciężać te trudności przez 
zwiększenie wydajności pracy w 
dziale myjni. Brygada Furtakow ej 
myje o 150 butelek dziennie więcej 
niż przewiduje norma, ale mimo to 
dział nalew alni wina wciąż odczuwa 
brak butelek.

W walce o realizację zobowiązań 
załoga nie zapomina o polepszeniu

Reforma rolna
w W^elnamle

jakości w ina. Przyczyną niskiej ja ­
kości w ina w ubiegłym roku był 
zbyt krótki okres pozostawiania go 
w zbiornikach. Obecnie wino „leża- 
ku je“ w zbiornikach dłuższy czas.

Każda butelka wina jest podawa­
na z w ielką skrupulatnością kon­
tro li technicznej.

N iestety ofiarna załoga lubelskich 
Zakładów Przetw órstw a Owocowo - 
Warzywniczego pracuje w bardzo 
ciężkich w arunkach. W zakładach 
mieszczących się przy ul. Kalinowsz- 
czyzna i ul. Szenwalda, jest mesłycha 
nie ciasno. Brak tu  też należytego 
oświetlenia i panuje wilgoć. Władze 
centralne zakładów powinny pomy­
śleć o Jak najszybszej budowie no­
wych pomieszczeń przystosowanych 
do tego rodzaju produkcji.

H. R.

zrobić Jak najszybciej. Nasze Dzia­
ły Produkcji 1 Techniczny wraz z 
kierownikiem budowy przeprowa­
dziły odprawę, na której przeanali­
zowano Wasz list 1 zastanawiano 
się co należy zrobić, aby usunąć 
braki.

Pragniemy jednak poinformować 
Wa* o kilku innych sprawach, któ­
re w dużej części powinny wpły­
nąć na zmianę Waszego zdania o 
naszej pracy » mianowicie:

— ogrzewanie istotnie miało być 
uruchomione jeszcze w 1952 r., ale 
nie kto inny jak Inwestor, tj. dyrek­
cja Waszej fabryki, nie dotrzymała 
ustalonych terminów wymurowa­
nia kanałów na rurociągi centralne­
go ogrzewania do wszystkich hal, 
jak również opóźniła wykonanie 
fundamentów pod kotły. Potwier­
dza to protokół z narady odbytej w 
dniu 4. XI. 1952 r.

Zarzut brakoróbstwa Jest poważ­
ny. Natychmiast zbadaliśmy ponow- 
uło wszystkie wmontowane przez j 
nas urządzenia. Stwierdziliśmy, że 
cały skład ogrzewaczy tj. rurocią­
gi zasilające i powrotne działają 
bez zarzutu, co możecie sami spraw­
dzić na termometrach. Zamówlllśr iy 
je zgodnie z projektem technicznym 
w Przedsiębiorstwie Produkcji Po­
mocniczej w Warszawie. Po nadej­
ściu — i obecnie ponownie — 
sprawdziliśmy, że umieszczona na 
nich charakterystyka Jest zgodna * 
projektem. Nie mając żadnych moili 
wości sprawdzenia, musimy pole­
gać na tych charakterystykach. A 
jednak, mimo że nasze instalacje 
działają dobrze, że kotły grzeją, że 
temperatura wody zasilającej i po­
wrotnej Jest właściwa — nagrzej- 
nice dają nie cieple a zimne powie­
trze. Albo więc są one żle zrobione, 
albo projekt techniczny jest zły. Na 
nasze wezwanie miał wczoraj przy­
jechać fachowiec x Przedsiębior­
stwa Produkcji Pomocniczej. Ponie­
waż nie przyjechał, zamówiliśmy te­
lefon do jego władz zwierzchnich.

Po wyświetleniu sprawy zawia­
domimy Was natychmiast o wyni­
ku.

Wykonanie naszych robót Jest 
uzależnione od wykonania uprzed­
nio wielu innych. Inaczej nasza pra 
ca — jak 1 w tym wypadku — nie 
daje rezultatu. Niemniej faktem  
(est, że my traktowaliśmy sprawę 
zbyt formalnie. Naprawiając nasz 
błąd, nie czekamy na wyświetlenie 
sprawy nagrzewnic. Pragnąc mimo 
wszystko ogrzać Wam jak najprę­
dzej hale, przystępujemy do w y­
miany nagrzewnic na inne, posia­
dane w  magazynie, o więluzej w y­
dajności niż przewiduje projekt 
techniczny. Do pracy delegujemy 
dwie doborowe brygady. Robót, po­
ra normalnym personelem dopilnu­
je osobiście kierownik wykonaw­
stwa. Chcemy najpierw dać Wam 
ciepło, a dopiero później będziemy 
szukać istotnie winnego.

Proponujemy Wam, abytoie poda­
ne przez nas fakty omówili również 
na Waszej naradzie produkcyjnej, w  
której nasz przedstawiciel weźmie 
chętnie udział. Służymy W«m rów* 
nleż chętnie dokumentami, potwier­
dzającymi nasze zdanie. Zarazem 
dziękujemy Wam za zwrócenie uwa­
gi na zagadnienie, które drziękl temu 
będziemy mogli ostatecznie załatwić 
w najbliższych dniach.

Załoga LZIP

Na cześć H Zjazdu  Partii

Wieś lubelska podejmuje zo bo w iąza n ia

PEKIN (PAP). Ludność W ietna­
mu z entuzjazmem w ita decyzję 
rządu o przeprowadzeniu reformy 
rolnej w najbliższym roku. Chłopi
stanowią 90 proc. ludności wiet- j torzy buraka cukrowego zobowiązali

W czynie produkcyjnym podejmo­
wanym na cześć II Zja/idu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej wieś 
lubelska bierze coraz powszechniej­
szy udział. Taik np. chłopi z grom a­
dy Za biocie, gm. Wysokie, pow. Kra. 
snystaw  na zebraniu gromadzkim 
postanowili wykonać plan kontr-atota- 
cji na rok 1954 do dnia 30 grudnia 
br. Zobowiązanie to  zostało już z rea­
lizowane, co zaiof-^zęclzi wiele trudu 
i czasu aktywowi terenowem u. Da­
lej chłopi z Zabłoci a post anow ili 
przedterm inowo wykonać siewy wio­
senne przeprowadzając je o 5 dni 
wcześniej i  na całym areale zasie­
wów stosując aiew rzędowy. P iania

r.amskiei, są główna silą w rewolu­
cji i w ojnie wyzwoleńczej, zaspoka­
janie więc ich potrzeb gospodar­
czych jest spraw ą o doniosłym zna­
czeniu.

W prowadzenie w  życie reformy 
rolnej pozwoli przezwyciężyć reszt­
ki feudalnych wpływów w W ietna­
mie, u toru je  drogę dla wzrostu pro­
dukcji rolniczej, stworzy sprzyjają­
ce w arunki dia rozwoju handlu i 
przemysłu, wzmocni sojusz robotni­
czo • chłopski l zjednoczony W iet­
namski F ront Narodowy.

się podmieść plony o 15"/«.
Na sesji sołtysów i prezesów kół 

gromadzkich ZSCh z gminy Rudnik 
fpow. Krasnystaw), poświęconej pro­
blemom podniesienia produkcji rol­
nej i wykon ania planów kontrakta­
cji obecni przyjęli zobowiązanie, w 
którym p;szą m. in. „Stając na apel 
naszych braci robotaików do uczcze­
nia II Zjazdu PZPR zobowiązujemy 
się w roku 1954 podnieść wydajność 
4 podstawowych zbóż we własnych 
gospod.aratwaich, a  mianowicie: psze­
nicy o 2 <i, żyta o 2 q, jęczmienia o

3 q i owsa o S q z ha. Dokonamy
tego poprzez stasow anie siewu rzę­
dowego i krzyżowego, siarna  kw ali­
fikowanego, oc17yw7.czor.ogo i  z a b a ­
wionego, poprzez należyte nawoże­
nie naszych pól oraz w alkę z chwa. 
stami.

Do podjęcia podobnych zobowiązań
wzywamy wszystikich sołtysów i p re­
zesów kół ZSCh pow iatu krasno­
stawskiego'1.

Najwięcej zobowiązań produkcyj­
nych podejm owali chłopi na zebra­
niach poświęconych omawianiu 
uchwały rządu z dnia 17 grudnia br. 
W zebraniu takim w grom adce Dra- 
ga-ny (gm. Wypokie) wzięto udział 
100 chłoipów. Po zapoznaniu się z 
treścią uchwały postamowiM oni zor­
ganizować w gromadzie samotantał- 
cenie rolnicze, zwiększyć kontrajk. 
tację cieliczek, dokonać budowy silo­
sów, w  znacznym stopniu taawtoso- 
wać siew krzyżowy i pobudować 
chlewnie dla rozwijania hodowli. 
Przodujący hodowca ob. Jan  Domarn 
zobowiązał s1? zakontraktować w ro­
ku 1954 o 10 sztok bekonów więcej.

Kazimierz 8wUtow*ki 
Henryk Włodarczyk

korespondenci terenowi

W ed łu g  d o n ies łe d  rfzfennfków  fra n e n - 
sk lch , s y tu a c la  w  M aroku Je s t w  d a lsz y m  
c iąg u  n a p ię ta .

D zien n ik  „ H u m a n lte ”  s tw ie rd z a ,  t e  f ra n c u ­
sk i#  w ła d z a  k o lo n ia ln a  n o szą  s ią  % a a m ia re n i 
w p ro w a d z a n ia  w  M aroku s ta n u  w y ją tk o w e g o , 
co p o c ia g n ia  za  so b ą  w zm o żen ie  t e r ro ru  w o ­
bec m aro k ań sk ich  s ił  n a ro d o w o  -  w y z w o ie ń -  
cz y ch . W  ca ły m  k ra ju  d o k o n y w a n e  s a  m aso ­
w e a re s z to w a n ia  I o b ła w y . W  dniu  21 hm . 
su łta n  M aroka o p u b lik o w ał dekret*  p o d p isa n y  
ró w n ie t  p rz e z  fra n c u sk ie g o  r e z y d e n ta  g e n e ­
ra ln e g o . w p ro w a d z a ją c y  k a rą  śm ie rc i s a  „ a k ­
ty  te r r o ry s ty c z n e " .

*  W  o k resie  św ią t w  departam entach Car
I C b a re n te  o d b y ły  s ią  z ja z d y  ch ło p sk i*  pod 
h a s łe m  o b ro n y  pokolu  I ro ln ic tw a . Z la rd  
c h ło p ó w  d e p a rta m e n tu  G e r z e b ra ł  s ią  na  w e ­
z w a n ie  160 p rz y w ó d c ó w  ch ło p sk ic h , r e p r e ­
z e n tu ją cy c h  ró żn a  p o g ląd y  p o lity c z n e . W  
p rzem ó w ien iach  p o d k reś la n o , i e  c ię ż k a  s y ­
tu ac ja  ek o n o m iczn a  ch ło p ó w  f ra n c u sk ic h  ie s t  
n a s tę p s tw e m  p o lity k i z b ro jeń . M ów cy n a w o ­
ły w a li do w alk i p rze c iw k o  ra ty f ik a c il  u k ła ­
dów  z Bonn i P a ry ż a  o raz  p rze c iw k o  u z b ra ­
jan iu  o d w e to w c ó w  z ach o d n io  -  n iem ieck ich .

sfr D zienn ik  „ N e w  Y ork  W o rld  T e leg ra m  
and S u n "  zam ie śc ił  k o resp o n d e n c ie  z R io d e  
J a n e iro , k tó re | a u to r  w y ra ż a  n iepokó! w  
z w iązk u  z  ro zw ija ją c y m  s ią  w  B ra z y li i  s z e ­
rok im  ru ch em  p rze c iw  Im p eria lizm o w i am e­
ry k ań sk ie m u . K o re sp o n d e n cja  s tw ie rd z a , że  
o p lu ła  p u b liczn a  B ra z y lii,  szcz e g ó ln ie  w  k o ­
łac h  p o lity c zn y c h , o tw a rc ie  z w ra c a  s ic  p rz e ­
c iw k o  S tan o m  Z jed n o czo n y m . N ie k tó rz y  % 
n a szy ch  n a js ta rs z y c h  p rz y ja c ió ł ,  za jm u jący  
o b ecn ie  w y so k ie  s ta n o w isk a  —  p isz e  a u to r  
a rty k u łu  —  s ta lą  s ią  n a jsu ro w sz y m i k r y ty ­
kam i S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch .

A u to r o ś w ia d cz a , ż# p o d czas  sw o fch  po d ­
ró ż y  po B ra z y lii  p rze k o n a ł s ią  o  p o p u la r ­
ności h a s ła  i P re c z  x  im p eria lizm em  p ó łn o c ­
no - am e ry k a ń sk im  1 o bcą  e k s p lo a ta c ją  eko­
n o m ic z n ą " , O  ty m , t o  k o ła  rz ą d o w a  I cz ło n ­
ko w ie  K o n g resu  b raz y lijsk ie g o  p o p ie ra ją  ten  
ru ch  św ia d cz y  m . In. fak t u c h w a le n ia  u s taw , 
k tó re  m a |ą  u n iem o ż liw ić  z a g a rn ia n ie  h raz y - 
IDsklel ro p y  n a fto w e j p rze z  m onopo le  am ery - 
kańske.

*  T rw a ją c y  od  k ilk u n a s tu  dni s tr a lk  p e rso ­
nelu o b s łu g u ją c eg o  lo tn isk a  f ran cu sk ich  lin ii 
k o m u n ik acy jn y ch  z a k o ń c z y ł s ią  c a łk o w ity m  
z w y c ięs tw e m  s tra jk u ją c y c h . W y w a lcz y li dni 
p o p raw ą  w a ru n k ó w  p ra c y  o raz  'sp e c ja ln e  p re ­
m ie, k tó ry c h  s ią  d o m ag a li. Ż afjne  san k cja  n ie  
b edą z a s to so w a n e  w o b ec  p rac o w n ik ó w , któ* 
rzy yiląlł udział *  |trajfc».
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S t r o n a  k o r e a ń s k o  *  c h i ń s k a
d c i s i c g a  s i ę  s t a n o w c z o

przedłużenia akcji wylaśnlnffice! w Korei

Z w y b o ró w  p re z y d e n ta  F ra n c ji

PEKIN (VAP). — Jak  donosi rgencja  Nowych Chin, szef dele­
gacji koreausko-chińskiej w w ojskow ej kcaiisji ro/.cjtnowej gene­
ra ł Li San Czo złoży! oświaflcj.enie w związku z nieuzasadnioną 
dycyają większości członków K om isji R epaU iacyjaej Państw  N cir 
tralnycli w spraw ie zaprzestania z dniem  23 grudnia 1353 toku 'akcji 
w yjaśniającej w śród jeńców w ojennych:

K om unikat Komisji R epatriacyjnej 
Państw  N eutralnych z dnia 24 grud 
nia 1253 roku giosd, że większość 
członków Komisji — z ram ienia 
Indii, Szwecji i  Szw ajcarii — posta­
nowiła nie dopuszczać poczynając 
od 24 grudnia do przeprowadzania 
żadnych rozmów w yjaśniających z 
jeńcam i wojennymi. Delegaci Polski 
i, Czechosłowacji stwierdzili, t e  Ko­
m isja w myśl § 8 umowy o jej kom 
petencji, pow inna była zapewnić 
przedstawicielom  obu stron możność 
prow adzenia akcji w yjaśniającej bez 
przerwy w ciągu całego okresu 80 
d:ri. Wiadomo powszechnie, że ten 
nieodzowny w arunek  nie zrastał w y­
konany. Toteż delegaci Polski i  Cze­
chosłowacji dom agają się stanowczo 
kontynuow ania akcji w yjaśniającej 
zarówno w południowym jak  i pół­
nocnym obozie jeńców  wojennych, 
sżeby w ten  sposób powetować stra  
eony czas. Delegaci Indii, Szwecji j 
Szw ajcarii odrzucili jednak te  roz­
sądną propozycją delegatów Polski 
i Czechosłowacji. W rezultacie Ko­
m isja R epatriacyjna Państw  N eutral 
nych nie przyjęła planów  strony 
koreańsko -  chińskiej, dotyczących 
przeprowadzenia rozmów wyjaśnia-

Prokurstor wojskewy 
z a s k a r ży ł  wyrok na Mossadika

MOSKWA (PAP). A gencja TASS 
podaje za dziennikiem teherańskim  
„Keihan", że generalny prokura to r 
w ojskowy Azmude zaskarżył w yrok 
w ydany przez sąd w ojskowy na 
Mossadika i b. szefa sztabu arm ii 
irańskiej generała Riahi,

Azmude oświadczył, i e  żądać bę­
dzie w  sądzie drugiej in stancji dla 
Mos.sadika.v k ary  10 la t wiezienia, a 
dla R i a m k a r y  śm ierci.

Dziennik „keihan" stwierdza, że 
obrońcy M ossadika wystosowali 
dnia 27 grudnia oświadczenie do 
najwyższego sądu cywilnego, w 
którym  w skazują, iż sąd wojskowy, 
który badał spraw ę M ossadika i 
Riami był niekom petentny. O broń­
cy uw ażają, że w yrok sadu wojsko­
wego może być skasow any jedynie 
przez sąd kasacyjny.

jących również w  dniach 24, 25 i  26 
grudnia. Uważamy, że ta  decyzja 
większości K omisji R epatriacyjnej 
Państw  N eutralnych pozostaje w 
sprzeczności z lite rą  i  duchem  umo­
wy o kom petencji Komisji.

C a ła  is to ta  u m o w y  o k o m p ete n c ji  K om isji 
R e p a tria c y jn e j  P a ń s tw  N e u tra ln y c h  p o leg a  na 
ty m , b y  z a p e w n ić  s tro u le , d o  k tó re i  n a le ż ą  
jcn c y  w o je n n i, p e łn ą  m o żn o ść  p r z e p ro w a d z e ­
nia  ak c ji w y ja ś n ła ją c e l  w ś ró d  ty c h  je ń c ó w  w  
clnftu 90 dni w  ten  sp o só b , b y  w s z y s c y  fcń - 
c y  m ogli s k o rz y s ta ć  i  p r a w a  r e p a tr ia c j i  po 
w y s łu c h a n iu  w y ja ś n ie ń . W  m y i i  u m o w y  o 
k o m p ete n c ji a k c ja  w y ja ś n ia ją c a  p o w in n a  b y ła  
ro z p o c z ą ć  s ię  już  w  ty m  d n iu . g d y  K om isja  
R e p a tr ia c y jn a  P a ń s tw  N e u tra ln y c h  o b ję ła  
o c h ro n ę  jeń c ó w  w o je n n y c h , tj. 23 w rz e ś n ia  
1953 ro k u  i t rw a ć  b ? z  p r z e r w y  do  23 g m d -  
n la 1953 ro k u , p rz y  c z y m  w s z y s c y  jeń c y  p o ­
w inn i '.Hyli u z y s k a ć  m o żn o ść  w y s łu c h a n ia  w y ­
ja śn ie ń  sw o je j s tro n y  w c ią g u  c a łe g o  o k resu  
90 d n i. F a k te m  Jest, ż e  a k c ja  w y ja ś n ia ją c a  
w sk u te k  s a b o ta ż u  z a s to s o w a n e g o  p rz e z  s tro n ę  
a m e ry k a ń sk ą  n ie  z o s ta ła  ro z p o c z ę ta  25 w rz e ś ­
n ia  1953 ro k u , lecz  d o p ie ro  15 p a ź d z ie rn ik a  
1953 ro k u  j od  te g o  c z a s u  n ie trw a? a  b y n a j­
m niej b ez  p rz e rw y . W  o k re s ie  od  15 p a ź d z ie r  
n lka  do  23 g ru d n ia  s tro n a  k o ro a& sk o -ch ićsk a  
u d z ie la ła  w y ja ś n ie ń  w  c ią s u  z a le d w ie  10 dni. 
W  ten  sp o só b  w ię k s z o ś ć  K om isji R e p a tr ia c y j­
nej P a ń s tw  N e u tra ln y c h  n ie m ia ła  żad n y ch  
p o d s ta w  do  tw ie rd z e n ia ,  Jakoby  a k c ja  w y ja ­
ś n ia ją c a  z a k o ń c z y ła  s ię  z d n iem  23 g ru d ­
n ia  1953 ro k u .

Jakże można w ytłum aczyć tak ą  
sytuację, że K om isja R epatriacyjna 
P aństw  N eutralnych, k tóra m iała 
praw o odroczyć rozpocznie  akcji 
w yjaśniającej o 20 dni, godzi się z 
torpedow aniem  te j akcji przez stro­
nę am erykańską w ciągu 60 dni, 
nie spostrzega, że blisko 20 tysięcy, 
czyli przeszło 85% koreańskich 
i chińskich jeńców  w ojennych trac i 
możność udziału w rozmowach w y­
jaśniających. 24 września, kiedy 
K omisja R epatriacyjna Państw  Ne­
utralnych  stw ierdziła, że przygoto­
w ania do akcji w yjaśniającej nie 
mogą być zakończone w  krótkim  
term inie, postanowiła ona jedno­
myślnie, że pow etuje stracony czat. 
Gdy jednak strona  am erykańska 
udarem niła na czas dłuższy nkcję 
w yjaśniającą i  gdy dopiero dzięki 
wysiłkom strony koreańsko - chiń­
skiej akcja  ta  została niedaw no 
wznowiona — większość członków 
Komisji nie tylko nie domagała się 
powetowania straconego czasu, lecz 
bezpodstawnie nakazała zaprzesta­
nie akcji w yjaśniającej. Takie s ta ­
nowisko nie da się pogodzić z w y­

mogami uczciwości i spraw iedliw o­
ści.

S trona koreańsko-chińska uważa, 
że c.ycyzja większości członków K o­
m isji R epatriacyjnej Państw  N e­
u tralnych  w  spraw ie zaprzestania 
akcji w yjaśniającej jest całkowicie 
nieuzasadniona i oznacza poważne 
naruszenie umowy o kompetencji 
tej K om isji S trona koreańsko-chiń­
ska stanowczo domaga się, aby K o­
m isja przedłużyła term in akcji w y­
jaśniającej i pow etow ała stracony 
czas, jak i przeznaczono na tę  akcję. 
S trona koreańsko-chińska oczekuje 
konkretnej odpowiedzi Komisji Re­
patriacyjnej Państw  N eutralnych. Na zdjęciu: ogólny widok sali korigrtsowe] podczas glosowania.

Zyski amerykańskich handlarzy śmierci
NOWY JO RK  (PAP). Pismo ..Magazine of W all S treet" sa- 

mle.^cza, przegląd dzlatał-.ości głównych monopoli am erykańskich, 
i  którego ' wynika, że rok 1953 przyniósł ogrom ne zyski pięciu n a j­
większym zrzeszeniom m onopolistycznym  USA: „Eu Pont de Ne­
m ours", „G eneral Electric", „G eneral M otors", „S tandaid  Oil Com­
pany of New Jersey" i „U nited S tates Steel Corporation". K on­
cerny te zawdzięczają wzrost zysków I pomnożenie swych kap ita­
łów rozszerzeniu produkcji w ojennej w ciągu minionego roku.

Ja k  stw ierdza pismo, koncern 
„Du Pont" zawsze pracow ał na ce­
le wojenne. Zaczął on od w ytw arza 
nia prochu, a potem stał się w  ogó­
le jednym  z głównych dostawców 
broni, am unicji i  środków tru ją ­
cych, aż wreszcie w  la tach  po d ru ­
giej w ojnie światowej przeszedł do 
produkow ania broni atom owej. 
Wyścig zbrojeń jest dla tego kon­
cernu źródłem  niesłychanych zys­
ków.

Za rok 1953 koncern „Du Pont 
d.e Nemours" otrzym a 230 milio­
nów dolarów  czystego zysku, tj. o 
7 milionów więcej niż w 1S<52 roku 
i 3,5 raza więcej aniżeli w  roku 
1943, kiedy produkcja w ojenna w  
Stanach Zjednoczonych osiągnęła 
na ogół najwyższy poziom. W ciągu
10 lat — od 1943 do 1953 inw estycje 
dokonane przez ten  koncern wzro­
sły przeszło dw ukrotnie.

Co się tyczy morganowskiego 
kenesrnu „General Electric", k'.ó-

W YBORY DO TERENOW YCH  
R A D  NARODOW YCH  

W  A L B A N II O DBĘDĄ SIĘ  
W M ARCU 1954 ROKU

TIRA N A  (P A P ). P re z y d iu m  Z g ro m a d z e n ia  
N a ro d o w e g o  Albańskim i R ep u b lik i lu d o w e j  
o p u b lik o w a ło  d n ia  29 g ru d n ia  b r .  k o m u n ik a t 
p o d a ją c y , że  w y b o ry  do  te re n o w y c h  rad  n a ­
ro d o w y c h  o d b ę d ą  s ię  w  m arcu  1954 r .

ry w ykonuje w ielką część zamó­
wień w ojennych i również posiada 
fabrykę broni atom owej, to  jego 
czysty zysk wyniesie w 1953 roku 
155 milionów dolarów, tj. o 8 milio­
nów więcej niż w  1952 roku i 3,5 
raza więcej niż w 1943 roku. Towa­
rzystw o to rozszerza nieustannie 
produkcje wojenną.

K ontrolow any przez M organa 1 
Du P m  ta  koncern „G eneral Mo­
tors" stanął w szergu wielkich d ra­
pieżców kapitalistycznych: podczas 
pierwszej w ojny światowej, gdy 
wzbogacił się na dostaw ach w ojen­
nych. W latach  drugiej w ojny świa­
towej koncern  ten  zdobył dom inu­
jącą pozycję w przem yśla samocho­
dowym USA. Obecnie „G eneral 
Motors" zagarnia ogromny odsetek 
zamówień wojennych. W edług oce­
ny wspom nianego pisma, tow a­
rzystwo to otrzym a w 1953 roku, 
dzięki produkcji wojennej, 575 m i­
lionów dolarów  czystego zysku, tj.
o 16 milionów dolarów więcej niż 
W lt>52 roku i blisko czterokrotnie 
więcej niż w 1943 roku.

H istoria rcckcfellerowakiego kon­
cernu „S tandard  Oil Company of 
New Jersey" związana jest także z 
produkcją na cele wojenne. Działa­
nia w ojenne w Europie w 1914 roku 
zwiększyły popyt na benzynę, co 
pozwoliło tem u koncernow i na wy-

Przeciw dyktatowi W aszpgtonu na rynku k a p ita iis tp zis p
Zaostrzenie się problem u zbytu, 

ściśle zw iązane ze zgubnym i sk u t­
kam i wyścigu zbrojeń w USA i 
k ra jach  Europy zachodniej, oraz 
sztuczne ograniczanie handlu  mię­
dzy Zachodem i Wschodem dopro­
w adziły już w roku 1952 do szyb­
kiego narastan ia  sprzeczności na 
św iatowym  rynku  kapitalistycz­
nym. W roku 1953, w związku z 
dalszym spadkiem  zdolności n a ­
bywczej szerokich w arstw  ludności 
USA i Europy zachodniej, w alka o 
rynki zagraniczne sta ła  się jesz­
cze bardziej zacięta. Do pogłębia­
nia się Sprzeczności między USA i 
k ra jam i Europy zachodniej przy­
czynia się realizow ana pod posta­
cią „pomocy" ekspansja gospodar­
cza USA, k tóre jednocześnie u tru d ­
n ia ją  tow arom  zagranicznym  do­
stęp  na rynek am erykański.

W ysunięte przez angielskiego 
m inistra handlu, B utlera, jeszcze 
n a  jesieni 1952 roku  hasło „handel, 
a nie pomoc", zostało poparte 
przez Wielu przedstaw icieli kół 
handlow ych w  k ra jach  zachodnio­
europejskich. Pod hasłem  tym  ro­
zum iano zwiększenie eksportu do 
USA, rozszerzenie hand lu  ze wszy­
stkim i k ra jam i św iata, w łączając ■ 
w to ZSRR i k ra je  dem okracji lu ­
dowej. Stanowisko kół popierają­
cych to żądanie, wzmocniło się 
w raz z zarysowującym  się osłabie­
niem  napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Szerokie kola społeczeństwa k ra ­
jów Zachodu coraz lepiej uśw ia­
dam iają  sobie zgubne dla tych k ra ­
jów  skutk i podporządkow ania dy­
k ta tow i W aszyngtonu. Dlatego też 
szereg państw  zachodnio-europej­
skich. szuka wyjścia z odczuwa­
nych przez nie trudności w  dzie­
dzinie handlu  w granlcznego na 
drodze przeciwstaw iania «ię am e­
rykańskiej polityce handlowej. 
Paśatwa to ysnaiM ił nj, to wy­

siłki, zm ierzające do w yjścia poza 
ram y tzw. „ogólnego układu o han ­
dlu i taryfach" (GATT) będącego 
jednym  z instrum entów  ekspansji 
handlowej USA. Należy przypom ­
nieć, że w łaśnie dzięki tem u uk ła­
dowi S tany Zjednoczone uzyskały 
od innych jego sygnatariuszy licz­
ne ustępstw a, u łatw iające im port 
„owarów am erykańskich do roz­
m aitych krajów . Natom iast Stany 
Zjednoczone ograniczyły się do u- 
stępstw  dotyczących im portu do 
USA surowców potrzebnych im do 
stworzenia lub uzupełnienia zapa­
sów surowców strategicznych.

Obecnie k r? je  zachodnio - euro­
pejskie n iejednokrotn ie odstępują 
od głównych zasad „GATT"-u. 
Tak np. F rancja  zamierza przepro­
wadzić ogólną rew izję ta ry f cel­
nych; w ciągu pierwszego półro­
cza 1953 roku we F rancji podnie­
siono szereg ceł, bądź też wznowio­
no pobieranie cła od w ielu tow a­
rów  oraz wprowadzono nowy po­
datek  od im portu  i eksportu. Bel­
gia również w znowiła pobierania 
cła od niektórych tow arów  i pod­
niosła poszczególne tary fy  celne. 
We Włoszech zwiększono opłaty 
celne na  tow ary  stanow iące kon­
kurencję  dla rodzimego przem y­
słu.

W związku i  tym  zrozumiałe 
staje się niepowodzenie urządzonej 
niedawno w Paryżu kolejnej sesji 
rady „O rganizacji Europejskiej 
W spółpracy Ekonomicznej" (ODEC). 
Celem sesji było zniesienie ■ ogra­
niczeń im portowych w  handlu po­
między k ra jam i — uczestnikam i 
tej organizacji. Jednakże szereg 
krajów  zachodnio europejskich, w 
tej liczbie Anglia i F rancja, odmó­
w iły w prowadzenia wolnego im ­
portu, powołując się na swe tru d ­
ności gospodarcze.

Łączna w artość obrotów w han ­
dlu lag ran ią jpym  ijrajów  kap ita­

listycznych w I półroczu 1958 ro­
ku zmniejszyła s»ę o 5,2% w po­
rów naniu z tymże okresem  roku 
ubiegłego. N ajbardziej zmniejszył 
się przy tym  eksport krajów, w y­
wożących głównie surow ce i pół­
fabrykaty. Tak np. eksport szwedz­
ki zmniejszył się o 20,5%. Zm niej­
szył się też eksport Anglii, Włoch, 
Holandii i szeregu innych krajów, 
co wpłynęło na  jeszcze większe 

' zaostrzenie s ię 'w  tych kra jach  pro­
blemu zbytu.

Coraz większą rolę na świato­
wym rynku kapitalistycznym  za­
czynają odgrywać monopole za­
chodnio - niemieckie. Zaostrza się 
nieustannie w alka konkurencyjna 
z Anglią w  Europie, Afryce i Ame­
ryce Łacińskiej.

Przem aw iając 5 listopada na 
. konferencji stowarzyszenia dyrek­

torów handlowych, angielski mi­
nister handlu  B utler zwrócił 
szczególną uw agę na  wzmagającą 
się konkurencję USA, Niemiec za­
chodnich i Japonii na tradycyj­
nych rynkach angielskich. Dla ni­
kogo nie jest już dziś tajem nicą, 
że za plecami firm  zachodnio - n ie­
mieckich i japońskich stoją często­
kroć monopole am erykańskie.

Trudności k rajów  zachodnio - 
europejskich w dziedzinie handlu 
zagranicznego w znacznym stop­
niu zwiększają się skutkiem  tego, 
że Stany Zjednoczone zabroniły 
tym  krajom  utrzym yw ania nor­
malnych stosunków  handlowych z 
krajam i obozu demokratycznego. 
Polityka monopoli am erykańskich 
w tej dziedzinie napotyka na  w zra­
stający opór w  krajach  zachodnio­
europejskich. Coraz szersze koła 
społeczeństwa tych krajów  — po­
słowie do parlam entu, działacze 
społeczni, przemysłowcy i kupcy, 
prasa i radio — w ypow iadają stę 
za nawiązaniem  i rozwojem *to- 
s.u tóuy  teodifijwr<* »  Sw aą& ęjp

Radzieckim i k ra jam i dem okracji 
ludowej.

W B rukseli odbyła się niedawno 
narada przemysłowców belgijskich 
w spraw ie rozszerzenia kontaktów  
gospodarczych z k rajam i Wscho­
du. W Grecji, na konferencji Rady 
Izby Przemysłowo * Handlow ej w 
Salonikach, uchwalono przedłożyć 
rządowi greckiem u żądanie rozpo­
częcia oficjalnych rokow ań w spra­
wie zaw arcia układów  handlowych 
z k ra jam i dem okracji ludowej, 
zwłaszcza zaś z-B ułgarską Republi­
ka Ludową. W prasie włoskiej co­
raz częściej pojaw iają się a rty k u ­
ły, dom agające się zrewidowania 
polityki Wioch w dziedzinie han ­
dlu zagranicznego i usunięcia 
sztucznych barier na drodze roz­
woju handlu włoskiego ze wszyst­
kim i krajam i. Gazeta „II Popolo 
di Roma" pisała: „K raje Europy 
wschodniej zawsze były i powinny 
być rów nież w przyszłości rynkiem  
zbytu dla naszych tow arów . Wy­
rzeczenia się tych rynków  jest 
równoznaczne z sam obójstwem ".

N iektóre k ra je  zachodnio - euro­
pejskie podejm ują konkretne kro- 
ici, m ające na celu naw iązanie nor- 
malnych stosunków handlow ych ze 

‘ Związkiem Radzieckim i k rajam i 
dem okracji ludowej. Można tu  w y­
mienić takie przykłady, jak  podpi­
sanie przez Francję, Danię, Grecję 
i  Islandię umów handlow ych ze 
Związkiem Radzieckim, zawarcie 
przez grupę przemysłowców an ­
gielskich i francuskich oraz przez 
belgijską delegację gospodarczą 
transakcji handlowych z Chinami 
itd.

W kra jach  zachodnio • europej­
skich wzmaga się nieustannie opór 
przeciw polityce handlowej USA, 
która niwecząc tradycyjne wielo­
stronne kontakty  gospodarcze mię­
dzy krajam i, dezorganizuję handel 
ś%latawje- v

korzystanie sytuacji. Toteż podczas 
pierwszej wojny św iatowej tow a­
rzystw o „S tandard  Oil" nagrom a­
dziło niesłychane zyski, uciekając 
6ię przy tym do różnych oszukań­
czych operacji. Podczas drugiej w oj­
ny światowej tow arzystw o to wzbo­
gacało się dzięki dostawom kauczu­
ku syntetycznego, w  1953 roku  
„Standard Oil“ otrzyma 530 milio­
nów dolarów  czystego zysku, tj . 
blisko pięć razy tyle co w 1943 ro ­
ku.

M organowska „United States 
Steel Corporation" — to jeden z 
największych dostawców żelaza i  
stali na cele wojenne. K oncern ten  
skupia jedną trzecią część poten­
cjału USA w tej dziedzinie. W yko­
rzy s tu je -o n  sw a dom inującą pozy­
cję w przem yśle hutniczym  do za- 
.garnięcia w ielkiej części zamówień 
wojennych. Jego zyski w  1353 roku, 
po potrąceniu podatków, wynieś;* 
220 milionów dolarów — znacznie 
więcej niż w roku 1952. W okresia 
od 1943 do 1953 roku zyski tego 
tow arzystw a wzrosły 3.5-krotnie, a  
jego inw estycje — blisko 2-krotnie.

ZW IĘKSZONE ILOŚCI 
DREW NA OPAŁOW EGO  

D LA  CHŁOPÓW
(KOMUNIKAT CENTRALNEGO

ZARZĄDU LASÓW 
PAŃSTWOWYCH)

W  se zo n ie  z im o w y m  1953/54 L a sy  P a ń s tw o *  
w e p rze z n a c z a ją  na z a o p a t r z c i e  w si d o d a t­
k o w e , p o n a d p la n o w e  ilości d rew n a  opad o w eg o , 

j Na ten  cei p rz e z n a c z a  s ię  d rew n o  u s c h n ię te  
ua p n iu , s ta r e  z ło m y , w y w ro ty  i tp . d rew no*  
Które m usi b y ć  u su n ię te  z lasu*

P o z y s k iw a n ie  d re w n a  o p aso w eg o  p rz e w i­
d z ian e  Jest g łó w n ie  w  la sa c h  w o je w ó d z tw  
z a ch o d n ic h . A by u m o żliw ić  ch ło p o m , z w łasz*  
c za  z w o je w ó d z tw  P o lsk i C en tra lne j*  zao p a*  
trz o n ie  *ię w  o p a ł,  w zo rem  la t  u b ieg ły c h , 
o rg a n iz o w a n e  b ę d ą  p rz e z  gm inne  sp ó łd z ie l­
nio „ S a m o p o m o c  C h ło p sk a ”  sp e c ja ln e  ekipy*

E k ip y , p rze d  w y ja z d em  do w o je w ó d z tw  z a ­
ch o d n ich , w in n y  z a o p a tr z y ć  s ię  w  .z a ś w ia d ­
c z en ie  p rez y d iu m  g m innej lub  p o w ia to w e j1 r a ­
d y  n a ro d o w e j,  k tó ro  w sk a ż ę  Im  m ie jsce  w y ­
jazd u  o ra z  p rz y d z ie lą  do w y w ó z k i ś c iś le  
o k reś lo n ą  ilo ić  g ru b iz n y  o p a lo w e].

E k ip y  w y je ż d ż a ją  z w ła sn y m  sp rz ę ż a je m  f 
n iezb ęd n y m i n a rz ę d z ia m i p ra c y ,  U k  p i ły ,  s ie ­
k ie ry  i tp .,  n a  k o sz t w ła s n y , zab ez p ic c za jn o  
s ię  ró w n o c z e śn ie  w o d p o w ied n ie  a r ty k u ły  
ż y w n o śc io w e . K w a te ry  d la  u cz es tn ik ó w  ek ip  
z a p e w n ią  n a d le ś n ic tw a .

D rew n o  p o z y sk u ją  ek ip y  w m ie jscach  o k re ­
ś lo n y ch  p rze z  n a d le śn ic tw a  a n a d z o ro w a n y c h  
p rzez  o k ręg i L a só w  P a ń s tw o w y c h . P o z y s k a n a  
i o p łac o n e  w  n a d le śn ic tw a c h  d rew n o  d o w o ż ą  
e k ip y  do s k ła d n ie  k o le jo w y c h , a n a s tę p n ie  
w y s y ła ją  w e  w ła sn y m  z a k re s ie  I na sw ó j 
k o sz t do m ie jsc a *  z a m ieszk an i* .

B a z y  s p e d y c y jn e , sk ła d n ic e  P a ń s tw o w e j 
C e n tra li  D rzew n e j o raz  n a d le śn ic tw a  p a ń s tw o ­
w e u d z ie lać  b ę d ą  ek ip o m  in fo rm ac ji d o ty c z ą ­
cy ch  z a m a w ia n ia , z a ła d o w a n ia  w ag o n ó w , w y* 
p e łn ia n la  Jfstów  p rz e w o z o w y c h , z a ła tw ia n i*  
fo rm a ln o śc i k o le jo w y c h  itp .

P rz y je z d n e  e k ip y  ch ło p sk ie  m ogą zak u p id  
do 10°/# d re w n a  u ż y tk o w e g o  i i i  k i. w s to ­
su n k u  do  ilo śc i p o z y sk an e g o  o p a łu .

N iez a le ż n ie  od p o z y sk an ia  d re w n a  o p a ło w e ­
go n a  w ła sn e  p o trz e b y , ch ło p i w y je ż d ż a ją c y  
z e k ip am i m ogą p rac o w a ć  p rz e z  p e w ie n  ok­
re s  p rz y  p o z y sk an iu  d re w n a  d la  nadleśn ic*  
tw a , o trz y m u ją c  za to z a p ła tę  w e d łu g  usta* 
lo n y ch  s ta w e k .

Je ż e li  e k ip a  p rz e p ra c u le  o d p ła tn ie  p r^y caN  
m niej 2 ty g o d n ie , w te d y  m oże ona  z a k u p i  
d re w n a  u ż y tk o w e g o  n a  w ła s n e  p o trz e b y  w 
ilo śc i 15^/fl a n a w e t w iece? w s to su n k u  do 
p o z y sk a n e g o  d!a s ieb ie  o p a łu .

C e n y  d re w n a  d la  ek ip  ch ło p sk ich  u sta lo n o  
na b. n isk im  po zio m ie.

Np. 1. TR Z EB IO N K A  K RZESA NA NA PN IU
1) ig la s ta  I l iś c ia s ta  m ięk k a  (7— cm  g ru b .)

— 6,40 t h  za  1 m tr . p r z e s t r z e n n y ;
2) liś c ia s ta  tw a rd a  (7—9 cm gru b .) —  M u  

z ł. za 1 m tr . p rz e s t rz e n n y ;
3) Ig la s t.  i liś c ia s ta  m iękka  (10— 14 cm . 

g ru b .)  9,60 z ł. za  1 m tr . p rz e s trz e n n y .
II. O P A L  N 1 E S O R T O W A W  NA P N IU :
1) ś w ie rk , Jod ła  — 12,00 zł. za  1 mp
2) so s n a , m o d rz e w  — 13,90 z ł. i*  j mp
3) l iś c ia s ty  m iękk i — 10,50 z l. Za 1 mp
D o k ład n e  In fo rm acje  w  s p ra w ie  w y la z d u  po

d re w n o  o p a ło w e  o trz y m ać  m o ?n a  w  
W Z G S -ach , P Z G S -ac h  i g m innych  sp ó łd z ie l­
n iach  © ra t w  w o J e w M ik ith ,  p o w ia to w y c h  ł 
g m in n y ch  ra d a c h  n a ro d o w y c h .

D o so d n e  w a ru n k i z a o p a trze n ia  s ię  w  d r e t f ł  
no o p a lo w e  I c z ęśc io w o  w  d rew n o  u ż y tk o w e  
w !«nl w  pe łn i w y k o rz y s ta ć  ch łop i te re n ó w  
mftto-l&eUtycfc l s ła b ie j M
ta n g  og jittŁ
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ŻE BY M IASTU  NIE BRAK O W AŁO  MlĘSAI.

W ielokrotnie publikowaliśmy listy 
naszych korespondentów 1 czytelni­
ków poruszające braki w zaopatrzę- 
niu wsi. Pisaliśmy m. in., ib  w GS 
powiatu tomaszowskiego, hrubie­
szowskiego, biłgorajskiego i zamoj­
skiego brak jest tanich garniturów, 
sukienek, jesionek, płaszczy, tanich 
materiałów tekstylnych, m .p ek  zi­
mowych, bielizny ciepłej, a nawet 
nafty, drożdży i papierosów.

Stan zaopatrzenia sklepów GS 
województwa lubelskiego jest jednak 
w dalszym ciągu niedostateczny. 
Chłopi muszą zaopatrywać się w 
potrzebne im artykuły  tekstylne i 
skórzane, narzędzia rolnicze i inne 
wyroby w miastach powiatowych, co 
jest dla nich uciążliwe.

Dlaczego tik  się dzieje?

CO KRYJĄ MAGAZYNY
To co zobaczyliśmy w magazynach 

PZGS w Zamościu pozwala stwier­
dzić, gdzie znajduje sćę przyczyna 
złego zaopatrzenia.

Magazyny PZGS zapełnione eą 
Artykułami poszukiwanymi na wsi. 
Magazyn spożywczy posiada na sta­
nie ponad 46 ton cukru kryształowe­
go i około półtorej t/.ny cukru praso­
wanego w kostkę, sporo mąki żytniej 
i psaennej, płatki owsiane, ogromne 
ilaści makaronów w różnych gatun­
kach, papierosy („Żeglarz *, „Sport", 
„Wczasowe", „Mewa" itp.), drożdże, 
przetwory warzywnice© - owocowe, 
koncentraty spożywcze, płynny 
owoc, ocet, ser topiony, musztarda, 
fasolka szparagowa (w s k j  ch), wy­
roby ciastkarskie, soki, zapałki itp.

Z wyrobów przemysłu skórzanego 
i gumowego są kamasee, pantofle, 
buty gumowe z cholewami i inne. 
Poza tym jest kilkadziesiąt komple­
tów uprzęży końskiej oraz kantary 
parciane.

Najlepiej zaopatrzone tą  maga­
zyny z wyrobami tekstylnymi. Są 
tarh o różnych rozmiarach i gatun­
kach garnitury (m. in. po 210 zł ), 
jesionki, ubranka dla dzieci, sukien, 
ki, spóctorczki, kanadyjki, koiuseki, 
p>aszcze gabardinowe, bielizna cie­
pła męska i damska, czapki z tanich 
materiałów oraz barankowe, wyroby 
dziewiarskie, pończochy bawełniane, 
pasm anteria, chusty, duży asorty­
ment sprzętu sportowego oraz wiele 
Innej garderoby lekkiej.

W dziele artykułów metalowych 
żeliwnych jest chyba najm niej po­
wodów do narzekań na dystrybucję 
wojewódzką. W magazynie leżą sie­
kiery, młotki, babki do klepani* 
koa, sierpy, kosy, ogromne ilości ose­
łek, kłódki, podkowy, różnego ro­
dzaju łańcuchy, sepadle, scufle i szu­
felki, widły do kartofli i słomy, za­
wiasy różnej wielkości, okucia na 
wozy, osie, d ru t, grabie metalo­
we, ośniki, odważniki, noże do bu­
raków, korby do sieczkarń, wędzi 
d!a, około 1000 zgrzebeł itp.

Ponadto w magazynach znajduje 
się wagon naczyń emaliowanych 
(p>atelnie, miski, durszlaki, rondle 
różnej wielkości, wanny). Z części 
rowerowych oc1 dawna leżą obręcze, 
koła z piastami, pompki, szprychy, 
pedały, a naw et dynamka oświetle­
niowe. W innym pomieszczeniu ima- 
ga>ynowanr wagon wiader ocynko­
wanych, baterie do latarek, koszałki 
plecione z wikliny itp.

Osobny dział stanowią narzędzia 
rolnicze i urządzenia gofipodarsikie.
Jest tam sporo pługów, kilka grabia. 
rek, żrnijki, m lynld do- czyszczenia 
ziarna, wały, brony lekkie, pam iki 
ftp. Część wymienionych narzędzi 
stoi niezabezpieczona przed desz- 
czr-m.

Na podwórku PZGS w Zamościu 
są także ule na pszczoły, a w byłej 
hali wystawowej i magazynach jest 
duża ilość wózków dla dzieci (spa- 
cerawki i g’ębokie), meble, a m. in. 
tanie taborety, snafy, łóżka metalo­
we, siatka druciana na ogrodzenie 
1 aż około 20 ton lemieszy do pługów 
Jast także poszukiwany powsizechnie 
sm ar do wozów, oraz tzw. dziegieć 
do konserwowania uprzęży, duża ilość 
rusztów, drzwiczek, krążków i płyt 
kuchennych, pecyków  żelaznych, ce- 
?!y budowlanej itp.

Brak natom iast takich artykułów 
i?k gwoździe, kieraty, m łocarn:e, 
brony ciężkie, igły, okucia do pie­
ców, kurtek, waciaków itp.

Główna w ina za te b rak i spada 
na pracowników gminnych spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska". Ekspe­
dienci, referenci zaopatrzenia i za 
rządy GS na ogół dbają tylko o wy­
konanie planu sprzedaży. Łatwo te ­
go można dokonać wówczas, gdy się 
dysponuje najbardziej chodliwymi 
towarami, a  więc tanimi tekstyliami, 
niektórym i artykułam i codziennego 
spożycia 1 niestety wódką. Wszystkie 

I inne bardzo na wsi poszukiwane 
artykuły  przemysłowe i spożywcze 
najczęściej nie trafia ją  do odbiorców 
z tego powodu, że; są tanie (nie ma. 
ją  dużego wpływu na realizację pla­
nu sprzedaży), są niewygodne w 
transporcie, zajm ują dużo miejsca w 
sklepie, cuchną lub brudzą.

W łaśnie z tych względów w skle­
pach gminy Łabunie brak jest octu 
(w PZGS jest około' 10 tys. litrów). 
Kierownik zaopatrzenia GS w Łabu­
niach obawia się s tra t podczas tra n ­
sportu. Takie gminne spółdzielnie 
jak  Suchowola, Sitno i Łabunie zwró 
ciły do PZGS wiele artykułów  dla­
tego, że nie było na  nie rzekomo 
popytu. W arto wspomnieć jakie to są 
te  „niechodliwe" artykuły. GS w 
Such o woli zwróciła m. in. kilka par 
walonek w bardzo dobrym ulanie, 
z Łabuń przysłano płaszcz podgumo­
wany Spółdzielnia w Nieliszu zwró­
ciła 110 chust w cenie 190 zł, za 
sztukę, które są bardzo poszukiwane 
przez kobiety wiejskie. Inne gminne 
spółćtaielnie p 02w racały tanie m ate­
riały tekstylne i  ubiory gotowe.

Jeśli do tego dodamy, że w ięk­
szość pracowników GS sprowadza 
towary ni» licząc się zupełnie z po­
trzebam i i upodobaniam i klientów 
(a PZGS nie przeciwstawia się te ­
mu), to nie trudno zrozumieć, dla­
czego w sklepach wiejskich bardzo 
często brak jest w ielu artykułów  
codziennego użytku i codziennego 
spożycia.

Plenum  KC PZPK. Przecież przez 
gminne spółdzielnie trafia  do gro­
mad i  spółdzielni produkcyjnych 
przeważająca część towarów i a rty ­
kułów produkowanych przez prze­
mysł, a w tym i nawozy sztuczne, 
materiały budowlane, narzędzia 
rolnicze, ziarno i inne nasiona se­
lekcyjne.

Rady narodow* muszą udzielić 
spółdzielczości w iejskiel daleko idą­
cej pomocy. Odpowiedzialne zada­
nia m ają  do spełnienia również 
gminne rady spółdzielcze 1 in stan ­
cje partyjne. Te ostatnie powinny 
udzielić daleko większel niż dotych­
czas pomocy GS om i PZGS-om. w 
politycznym wychowywaniu p ra ­
cowników i oczyszczeniu aparatu 
handlu i  dystrybucji z ludzd przy­
padkowych.

W iktor W andt

I

Na punkcie skupu tyw ca to Starym  Zamościu uformowała tlą  
długa kolejka chłopskich wozów, na których gospodarze przy­
w ieźli tuczniki ł bekony. Na pierws:yrn planie średniorolny 
chłop % Kamienisk D utych Jóte) Derkacz, l-tóry przywiózł na »p?d

2 sztuki żywca.

Eusłachiusa Paplińslił
Kierownik Oddziału Zaopatrzenia 1 Zbytu Wydziału Przemysłu Prez. WRN

Wysoka jakość produkcji głównym zadaniem
lubelskiego przemysłu spożywczego

------ ------

WIELE ZALEŻY OD 
SPRĘŻYSTEJ ORGANIZACJI 

PRACY
Zły stosunek do spraw  zaopatrze­

nia wielu pracowników GS można 
poprawić, gdyby PZGS więcej inte­
resował się tą  spraw ą, lepiej organi 
zował pracę i sumienniej kontrolo­
wał p>odlegte sobie placówki. Wśród 
magazynierów zamojskiego PZGS i 
innych odpowiedzialnych pracowni­
ków nie ma obywatelskiego stosun­
ku do sprawy zaopatrzenia wsi. Nie 
można zrozumieć dlaczego nie roz­
prawiono się dotychczas z tymi 
pracownikami GS, którzy wykonu­
ją plany sprzedaży z krzywdą dla 
chłopów pracujących.

Prace należy zorganizować tak 
by aparat GS jak najszybciej opró­
żniał magazyny PZGS. Dystrybucję 
można polepszyć tylko przez stałe 
podnoszenie świadomości pracowni­
ków i ich poziomu zawodowego, 
właściwy dobór kadr i oczyszczenie 
aparatu  GS z elementów przypad­
kowych czy szkodników. Towarzy­
sze z PZGS m ają wiele przykładów 
szkodliwej działalności pracowni­
ków gminnych spółdzielni 1 nie w ia­
domo dlaczego chowają te  ta k ty  w 
biurkach.

O braku inicjatyw y i  troski o 
mienie państwowe PZGS w  Zamo­
ściu świadczy 1 to, te  wózki dziecię­
ce i szereg innych artykułów  leżv w 
magazynie od wielu miesięcy pod­
czas, gdy w samym mieście odczu­
wało się dotkliwy ich brak  w okre­
sie letnim. Niestety nikt nie pomy­
ślał naw et o tym, aby towary te 
przekazać w jakiś sposób MHD lub 
PSS. A przecież jeden magazyn za­
walony jest takimi artykułam i na 
sume wynoszącą blisko 2 miliony 
złotych.

W Jesieni br. dokonano przeceny 
szeregu artykułów w yprodukowa­
nych przez spółdzielnie pracy bran­
ży włókienniczej, odzieżowej i skó­
rzanej, zalegających magazyny Spól- 
noty Pracy i Centrali Przemysłu Lu­
dowego i Artystycznego. Koniecz' 
ność przeceny wynikała z faktu na­
gromadzenia dużych remanentów 
konfekcji, obuwia i wyrobów skó 
rżanych zlej jakości, pozostających 
w magazynach przez okres kilku lat 
i blokujących poważną ilość środ­
ków pieniężnych oraz. zmniejszają­
cych masę towarową służącą zaspo­
kojeniu potrzeb ludzi pracy.

Jak  powstały te rem anenty?
W latach 1951, 1952 i do marca 

1953 r., to znaczy do chwili wejścia 
w życie dekretów rządu o walce z 
brakoróbstwem i o ochronie intere 
sów konsumenta, spółdzielnie pracy 
wytwarzały artykuły źle skonfek- 
cjonowane, z wadliwych lub źle za' 
stosowanych surowców. Artykuły 
te Spólnota Pracy przyjmowała do 
swych magazynów często zmuszana 
do tego ns>r skiem adm inistracyjnym  
przy czym konieczność przyjęcia u- 
zasadn.ona była tym, że odmowa 
stawia producenta w trudnej sy­
tuacji.

Ale konsum ent nie chciał kupo­
wać artykułów  źle wyprodukowa­
nych i nie odpowiadających jego po­
trzebom, przeto artykuły te powięk­
szały coraz bardziej remanenty.

Jedną z głównych przyczyn pow­
stania remanentów był też brak 
właściwej współpracy pionu produk­
cyjnego z pionem handlu, to znaczy, 
że spółdzielnie pracy nie produko­

wały tego co było potrzebne na ryn 
ku, czego poszukiwał konsument, 
lecz to co było łatw iejsze w produk­
cji i  co dawało wyższe efekty w ar­
tościowe w wykonaniu planów pro­
dukcyjnych, nie zasięgając w tych 
sprawach opinii znającego potrzeby 
rynkowe pionu handlowego. Trzeba 
stwierdzić, te  po wydaniu wspom­
nianych dekretów rządu nastąpiła 
znaczna poprawa jakości artykułów  
produkowanych przez spółdzielnie 
pracy, niemniej jednak był c-ły  
szereg wypadków brakoróbstw a, o 
czym świadczą przytoczone niżej 
przykłady.

Spółdzielnia P racy  „Przemysł 
Drzewny1' w Lublinie wykonywała 
zgodnie z umową zaw artą ze Spół­
dzielnią Pracy szafy i łóżka. Już w 
czasie produkcji kontrola techniczna 
Spólnoty stw ierdziła poważne uster­
ki i ostrzegła wykonawców, te  
Spólnota nie przyjmie tych a rtyku ­
łów, jeżeli błędy nie zostaną usunię­
te. Spółdzielnia zignorowała postu­
laty kontroli, usterek n.e usunęła i 
źle wykonane szafy i łóżka na włas­
ną rękę sprzedawała Indywidualnym 
odbiorcom, działając w brew dekre­
towi o zabezpieczeniu interesów 
konsumenta.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
Bieliźniarsko-Odzieżowa w  Między­
rzecu Podlaskim w październiku 
br. przedłożyła Spólnocie Pracy mo­
del jesionki męskiej z dobrego su­
rowca, o wzorowym kroju i wyko­
naniu. Na produkcję tych jesionek 
została zaw arta umowa. Po dostar­
czeniu pierwszych 90 sztuk jesionek 
okazało się, że są wykonane z gor­
szego niż model m ateriału, a  poza

DLACZEGO TOWAR NIE TRAFIA 
DO ODBIORCY

Masa towarowa w PZGS jest na 
?ół wystarczająca, by zaopatrzyć 
'amojszczyznę w artykuły przemy, 
owe. Rzec* polega jednak na tym, 

by je  słusanie rozprowadzić do po- 
zc^ególnych gmin.

Kierownik działu zaopatrzenia 
PZGS ob. Szynkaroeuk przyznał nam 
otwarcie, że w zakresie zaopatrzenia 
GS w artykuły pierwszej potrzeby 
jest jeszcze wiele do zrobienia.

UWAGI POD ADRESEM WZGS
PZGS-y w Tomaszowie Lub., 

Hrubieszowie, Biłgoraju i Chełmie 
Lub., zaopatrują się w niektóre 
wyroby przemysłowe w magazy­
nach PZGS w Zamościu. Wymienio­
ne PZGS-y nie zabieram masy to­
warowej w określonych terminach. 
Np. chełmski PZGS nie zabierał 
cukru przez blisko rok c z a s u . 
PZGS-y z Tomaszowa, H r u b ie s z o w a  

Biłgoraja zwlekają z pobraniem

127 wniosków racjonalizatorskich
czeka w KFWM na realizację

W ykonania zadań postawionych I potrafili wprowadzić tych uspraw - 
przed przemysłem przez IX  Plenum  nień do produkcji, w skutek czego 
K r  P7.PT? wymaga w ydatnego | daje się zauważyć wyraźny spadek

zainteresowania załogi ruchem  ra ­
cjonalizatorstwa. Szczególne zanied­
bania w tej dziedzinie m a Dział 
Głównego M echanika i Dział Gospo­
darki Narzędziowej. Aby nie być 
gołosłownym, podam kilka przykła­
dów.

wielu artykułów  przemysłu m etalo­
wego. a m. in. ła ń c u c h ó w .-  Stąd 
wypływa wniosek, aby WZGS w 
Lublinie bliżej zainteresował się 
działalnością tych placówek.

PZGS w Zamościu m a ciężkie 
w arunki lokalowe. Największą bo­
lączką są złe magazyny, PZGS w 
Zamościu powinien otrzymać kredy­
ty na budowę niezbędnych pomie­
szczeń.

Odpowiedzialne zadania na han ­
del wiejski, a  więc na spółdziel­
czość samopomocową nakłada IX

KC PZPR
wzrostu wydajności pracy. Jed ­
nym ze sposobów osiągnięcia 
tego wzrostu jest racjonalizator­
stwo. Z prasy i radia dowia­
dujem y się o olbrzymich osiąg­
nięciach produkcyjnych w  -skali 0- 
gólnokrajowej, uzyskanych dzięki 
zastosowaniu pomysłów racjonaliza­
torskich. Wnioski racjonalizatorskie 
dają nie tylko poważne oszczędności 
pieniężne,- przyczyniają się one rów­
nież do likwidacji „wąskich gardeł-1 
produkcji, do usuw ania przeszkód 
hamujących realizację planów.

Zdarza się jednak jeszcze, że te 0 - 
gromne możliwości zwiększenia pro­
dukcji i obniżki kosztów własnych 
nie są w pełni wykorzystane w sku­
tek bezdusznej, biurokratycznej po­
stawy łudzi odpowiedzialnych za roz­
wój i realizację racjonalizatorstwa. 
Taki stan istnieje i u nas, w K raś­
nickiej Fabryce Wyrobów M etalo­
wych.

W okresie przygotowawczym do 
konferencji partyjno - technicznej 
załoga naszej fabryki uzyskała po­
ważne wyniki na polu racjonaliza­
torstwa. Do komórki wynalazczości 
wpłynęło wiele wniosków racjonali­
zatorskich tematycznie związanych x 
najbardziej zagrożonymi odcinkami 
produkcyjnymi naszego zakładu. 
Niestety zarówno komórka wynalaz­
czości jak i dyrekcja, komitet zakła­
dowy, rada zakładowa, SIMP, klub 
techniki i  racjonalizacji oraz kie­
rownicy poszczególnych działów ni«

W Dziale Głównego M echanika 
leży niezrealizowany dotychcza 
^głoszony dnia 8 lipca 1952 r. (III) 
wniosek racjonalizatorski — Józefa 
Starachowskiego dotyczący. urządze­
nia na autom at „Pittler". Obecnie 
wykonuje się nowe rysunki tech­
niczne tego pomysłu, ponieważ wy­
konane poprzednio zdążyły zaginąć. 
Podobnych wniosków oczekujących 
na realizację jest w tym  dziale 88.

W Dziale Gospodarki Narzędzio­
wej dotychczas bezskutecznie ocze­
kuje wprowadzenia do produkcji 39 
pomysłów racjonalizatorskich. Do 
najstarszych należą tu  projekty: 
Ludwiczaka (od dnia 4 czerwca 
1952 r. !!!), Starachowskiego, zgło­
szony dnia 7 sierpnia 1952 r. i 
Machnika, leżący od dnia 15 wrześ­
nia 1952 r.

W tych 127 niezrealizowanych po­
mysłach racjonalizatorskich, leżą 
duże i niewykorzystane rezerwy pro 
dukcyjne. Autorzy projektów oraz 
cała załoga KFWM oczekuje od dy­
rekcji fabryki jak najszybszego ich 
uruchomienia, tak jak to nam na­
kazują wytyczne IX Plenum KC 
PZPR.

Feliks Clećko 
korespondent zakładowy

tym zaw ierają cały szereg usltrek
jak  np. różnice w wysokości umie** 
czenia kieszeni. Cała partia  została 
zakwalifikowana przez Spólnoty do 
III gatunku, a sam a Spółdzielnia 
poniosła z tego ty tu łu  stra tę  w wy­
sokości 17.000 zł. Fakt ten  jednak 
niczego spółdzielni n it  nauczył, bo 
następna partia  53 jesionek w ca­
łości została przez Spólnotę odrzu­
cona do poprawy.

Spółdzielnia Pracy Rymarzy 1 Ta: 
picerów w Białej Podlaskiej w ypro­
dukowała 1000 tornistrów  szkolnych, 
z czego 549 zostało przez Spólnotę 
Pracy odrzucone z powodu zastoso­
wania niewłaściwego surowca (łam­
liwa cerata) na podszycie pasków. 
Wśród 200 par damskich pantofli 
skórzanych, wykonanych przez tę  
samą spółdzielnię, 103 pary m iały 
wierzchy zrobione ze skóry różnych 
kolorów.

Rozpowszechniona w  spółdziel­
niach pracy brakoróbstw o wynika z 
pow atnej słabości apara tu  produk­
cyjnego (zarówno w poszczególnych 
spółdzielniach jak 1 w związkach 
branżowych) w dziedzinie nadzoru i  
kontroli produkcji w czasie je j trw a 
nia 1 przy przekazywaniu gotowych 
wyrobów do aparatu  handlu. Poza 

j tym  spółdzielnie nie znają i  nie usi- 
■ łu ją  poznać potrzeb rynku, nie sta­

rają się wprowadzić do produkcji 
nowych, cieszących się popytem ar­
tykułów Przykładem  tego je«t Spół­
dzielnia Pracy Metalowców w Łuko­
wie, która w yprodukowała większą 
ilość łóżek i wózków do bagażu sto­
jących do dzisiaj w magazynie z po­
wodu braku odbiorców. A przecież 
w tej spółdzielni m oina było z łat­
wością — jak  się o tym  póinlej 
przekonano — produkow ać tak  po­
trzebne na rynku łukowskim  części 
do maszyn rolniczych.

Spółdzielnie nie dbają  o estetyki 
swoich wyrobów, nia sporządzają 
wzorów, według których powin­
na się następnie odbywać seryjna 
produkcja.

Do obniżenia jakości wyrobów po­
ważnie przyczynia się często w ystę­
pujący brak  instrukcji technologicz­
nych, na których należy oprzeć cały 
cykl produkcji wytwarzanego a r ty ­
kułu. Nie przestrzega się w spół­
dzielniach, aby zużyty do produkcji 
surowiec zapewnił powstanie a rty ­
kułu odpowiadającego w arunkom  
technicznym. Za mało Jest w spół­
dzielniach brygad pracujących pod 
hasłem „ja nie wypuszczę braku".
W związkach branżowych nie widać 
troski o właściwy — pod względem 
zawodowym i politycznym — dobór 
kad r kierowniczych spółdzielni, a w 
spółdzielniach nie przywiązuje się
wagi do ideologicznego szkolenia załóg.

Również apara t handlu nia jest 
bez winy. Zbyt liberalnie podchodzi 
on do zagadnienia jakości towarów 
dopuszczonych do sprzedaży, zbyt 
słabo przestrzega warunków  zaw ar­
tych ze spółdzielniami umów w k tó ­
rych często brak jest tak ich  eie* 
mentów jak  cena I gatunku, do­
puszczalna ilość artykułów  niższych 
gatunków, sposób opakowania Itp.

Usunięcie wymienionych tu  n a j­
ważniejszych niedociągnięć je s t 
pierwszym zadaniem lubelskiego 
przemysłu ■ spółdzielczego, przem y­
słu, który w realizacji tez IX  P le ­
num ma do spełnienia tak  w ażną 1 
odpowiedzialna ro le
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0 nieustępliwe demaskowanie
kułackiego wyzysku

C entralnym  problemem politycz­
nym  omawianym na IX Plenum KC 
jes t sprawa umocnienia sojuszu ro­
botniczo • chłopskiego. Sojusz ro­
botniczo - chłopski jest podstawą 
naszej władzy ludowej, a jego dal 
sze^ umocnienie decydującym czyn 
niklem  przezwyciężenia etanu nad 
miernego pozostawania w tyle rol­
nictw a za przemysłem, a więc głów­
nej naszej przeszkody w walce o 
szybsze podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących.

Celem sojuszu robotniczo * chłop­
skiego jest nie ugoda, lecz w alka, 
w alka wymierzona przeciwko w y­
zyskiwaczom, w alka o zbudowanie 
ustro ju , w  którym  nie będzie ludzi 
żyjących, z pracy innych. Zarówno le­
wackie jak  i oportunistyczrfe wypaczę 
n ia naszej polityki na wsi rozbijają 
fron t tej w alki i podryw ają naszą 
siłę. Oportunistyczne — w yrażające 
się w uleganiu kułakow i lub niedo­
strzeganiu jego manewrów — czynią 
go panem wsi. Lewackie — polega­
jące na zastępowaniu linii klasowe­
go podziału na wsi linią np. podzia­
łu  na chłopów spółdzielców i nie- 
spóldzielców — pchają wieś (przede 
wszystkim chłopa-średniaka) w ku­
łackie objęcia.

W ypaczenia te niejednokrotnie po­
chodzą stąd, że ześredniaczenie 
chłopstwa przysłoniło niektórym  
działaczom party jnym  i państw o­
wym  ostrość widzenia klasowej 
struk tu ry  wsi, odwróciło ich uwagę 
od w yzyskiwania biedoty w iejskiej 
przez kułaków.

W wyniku reform y rolnej i socja­
listycznej industrializacji oraz w 
w yniku polityki ograniczenia kapi­
talistycznych żywiołów (progresja 
podatkowa, reform a w alutow a, u - 
chwała rządu z 3.1.53 r.) upraw iany 
przez kułaka wyzysk w szeregu wy­
padków kurczy się, lecz nie znika, 
zmienia tylko swoje formy, masku­
je  się i s ta je  się trudniej uchwytny.

W ielkie znaczenie w uniezależnia­
n iu  się chłopów pracujących od ku 
laków ma rozwój socjalistycznego 
przemysłu, w którym  wielu bied

niaków i średniaków z przeludnio­
nych gospodarstw znalazło zatrud­
nienie.

W skazuje na to  w yraźny spadek 
zarobkow ania u kułaka i równo­
czesny wzrost p ró b k o w an ia  w so­
cjalistycznym przem yśle i rolni­
ctwie. Jednakże powstała w ten spo­
sób na wsi grupa społeczna „chło- 
pów-robotników" nie jest jeszcze 
całkowicie wolna od kułackiego wy­
zysku. „Chłopi-robotnicy" nie zale­
żą już co praw da od kułaka jako od 
swego „pracodawcy", lecz zależą 
odeń jeszcze jako drobni gospodarze 
nie posiadający koni oraz maszyn 
rolniczych i zmuszeni do odrabiania 
za nie u kułaka. Tak np. na terenie 
województwa wrocław skiego i zie­
lonogórskiego, gdzie socjalistyczna 
industrializacja i szybki rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej w ywarły 
szczególnie doniosły w pływ na 
kształtow anie się zatrudnienia na 
wsi w gospodarstw ach od 0,26 do 4 
ha, odsetek gospodarstw, w których 
ktoś zarobkuje w socjalistycznym 
przem yśle i  socjalistycznym rol­
nictwie, wzrósł z 48,8% w r. 1347 
do 93,l ”/* w r. 1952, natom iast odse­
tek osób pracujących jako najem nicy 
w gospodarstw ach indyw idualnych 
spadł z 23*/# do 2,1%. O ile jednak 
w lalach 1947 — 1951 odsetek osób 
zarobkujących u kułaka znacznie 
zmalał nie tylko na Ziemiach Za 
chodnich^ale i w całej Polsce, to 
równocześnie obserwujemy na nie­
których terenach pewien wzrost od­
setka gospodarstw odrabiających.

POW STAJĄ NOWE FORMY 
WYZYSKU

Zadania, k tó re  partia  postawiła 
obecnie przed wsią, w ym agają sku­
teczniejszej niż dotąd w alki o ogra­
niczanie kułackiego wyzysku.

Aby jednak w alka ta dała wyniki, 
aktyw  grom adzki musi znać sposo­
by, do jakich sięga kułak, by wyko­
rzystać biedotę w iejską. Pewne 
światło na fonny kułackiego wyzy­
sku rzuęają dane*) oparte na bada­
niach ankietowych Insty tu tu  Ekono­
miki Rolnej z roku 1952.

KUPNO SIt.Y ROBOCZEJ W REJONIE ŚRODKOWO - ZACHODNIM**)
Wielkość 

gospodarstw 
w ha

Na 100 gospodarstw  zbadanych 
, w danej grupie

0 , 2 6  —  4  
4 — 7
7 — 14

14 i w.

k u o o w al» z a t r u d n i ł o z a tru d n ia ło p o b ię n lo
si!«  ro b o c z ł ro b o tn ik ń w r o b o tn i tó w o d io b k l

ju ly L -ii d n ió w k o w y c h
10,0 — 7 ,6 2,9
40,4 2.2 34,8 6,7
56,8 2,9 41,7 2o,9
81,4 18.6 68.0 35,6

W przytoczonej tabelce zwraca 
Uwagę fakt, że gospodarstwa za­
trudniające robotników stałych, 
stanowią nawet wśród gospodarstw 
kułackich odsetek stosunkowo nie­
wielki — wobec odsetka gospo­
darstw  zatrudniających robotników 
dniówkowych, względnie pobierają­
cych odróbki. Świadczy to o prze­
suw aniu się form kułackiego w y­
zysku raczej w  k ierunku zapew nie­
nia siły roboczej poprzez najem  
dniówkowy i odróbki Podobny pro­
ces zauważyć można we wszystkich 
innych rejonach kraju. Przechodze- 

. nie na donajem dniówkowy i odrób­
ki pozwala kułakow i łatw iej ukryć 
się i ujść uwadze aktyw u p a rty jne­
go. Toteż oceniając rozm iary wyzy­
sku  w  poszczególnych gospodar­
stwach kułackich, szczególną uwagę 
nnleży zwrócić na wynajm ow anie 
siły roboczej na dniówki i pobiera­
nie odrobków za wypożyczenie koni 
i maszyn.

W edług badań ankietow ych prze­
prowadzonych' przez IER na tere­
nie województwa białostockiego, 
warszawskiego, łódzkiego, kielec­
kiego i lubelskiego, w gospodar­
stwach biedniackich (od 0,2ó do 4 
h a ), 'k tó re  stanowią 62,2 proc. ogó­
łu gospodarstw, na sto wypadków 
donajm u koni w gospodarstwach 
biedniackich aż 49 proc. stanowi 
donajem  za odrobek, zaś oonad 23 
proc. za pieniądze. Bardzo niepoko­
jącym  objawem jest fakt, że tylko 
Ó.5 proc. gospodarstw  biedniackich 
donajm uje konie rzeczywiście na 
w arunkach pomocy sąsiedzkiej. Po­
dobnie kształtuje się sytuacja w go­
spodarstw ach średniackich, zwła­
szcza w słabszych.

Na podstawie badań IER możemy 
stwierdzić również, że gdy w gos-

• )T » b e !k »  p o c h o d tl « n r iy * o lo w y w * iie to
do d ru k u  IV r o z i / t r io n e i io .  -wyduni* p t i c j  
IER  „ W ie !  w  lk-ib«cli w P o lsce  k m iiu li-  
s t y ^ n e l  i w Puist;*  L i r lo w f l '1.

•  *)' W f .  p r z y ję te to  w b a d a n u c b  IER p o ­
d z ia łu  na rem n y . R eion  ś: o d k u w o -zach o d n l 
o be im uje  częSć w o l t w ó d z u a  jo j s s ń s k i e jo ,
tadjjOjfcljUHl 1

podarstw ach biedniackich podstawo 
wą przyczyna odrabiania jest brak 
koni, to  w  gospodarstwach średniac­
kich odrobek w ystępuje raczej za 
maszyny. W grupach gospodarstw 
najm niejszych (właściwie działek
— do 0,26 ha) odrabia się za matu­
ra 1 la, ziemię lub mieszkanie. W arto 
zwrócić uwagę, że np. na terenie 
woj. olsztyńskiego (a w ystępuje to 
naturaln ie i gdzie indziej) blisko 
połowa odrabiających w grupie go­
spodarstw  do 0,26 ha to ludzie od­
rabiający za żywność — innym i sło­
wy; zamaskowani parobcy i służące 
u kułaków.

W św ietle tej sy tuacji ze szcze­
gólna ostrością w ystępuje koniecz­
ność bardziej intensyw nej pomocy 
gospodarstwom mało- i  średniorol­
nym ze strony COM ów i POM-ów, 
co umożliwi pracującym  chłopom 
uniezależnienie s i ę . od kułaków. 
Niezbędne też jest szersze niż do­
tąd stosowanie rzeczywistej pomocy 
sąsiedzkiej, której plany często po- 
zostaja tylko planam i i niezrealizo­
wane spoczywają w biurkach urzęd­
ników gminnych rad  narodowych, 
a kułacy nadal nia krepując się n i­
czym w ynajm ują konie za odrobek; 
W ydaje się również słuszne, aby na 
sprawy pomocy sąsiedzkiej zwróciły 
również uwagę spółdzielnie produk­
cyjne i PCR-y, które przez pomoc 
biedocie i średniakom  mogłyby £ ci­
el ej związać się ze wsią indyw idu­
alną.

KUŁAK NIE PRZEBIERA
w  Śr o d k a c h

Zestawienia statystyczne nie m o­
gą dać jednak pełnego obrazu róż­
norodnych form kułackiego wyzys­
ku, Bardziej w szechstronne oświet­
lenie daje opis ukazujący całą gamę 
sposobów, których kułak eię chwy­
ta, aby zapewnić sobie siłę roboczą. 
W Nr 13  „Zagadnień Ekonomiki 
Rolnej z 1953 r.“ w  artykule „Wy­
zysk biedoty w iejskiej przez ku ła­
ków" opublikowaliśmy wiele faktów 
l togo fttHrefi. Oto niektóre z uię&:

We wsi Wszembórz, pow. W rze­
śnia, 23-hektarowy kułak  donajm u­
je robotników stałych i sezonowych, 
pobiera odrobki za komorne i za 
wydzierżawienie działek pod k arto ­
fle (jeden z lokatorów  odrabia u 
niego łącznie 153 dni za mieszkanie 
i za dzierżawę działki wielkości 0,-3 
ha), w ynajm uje za odrobek konia i 
maszyny, w ynajm uje sąsiadom  za 
pieniądze młocarnię z motorem.

We wsi Kolno, pow. Reszel, 13- 
hektarow y kułak  pobiera różne od­
robki: za kenie, maszyny, natura- 
lia i za wypas krowy w należącym 
do niego rowie.

Inny kułak  we wsi Raków, pow. 
Głubczyce, zatrudnia  robotników 
dniówkowych przez ogółem 162 dni 
w roku, ponadto wy dzierżaw la 10 
bezralayni i m ałorolnym  działki od 
0,1:1 do I ha, pobierając za dzierża­
wę 1 ha — 6 q pszenicy.

We wsi Przysiek, pow. Opole, 
kułak, właściciel ta r tak u  j stolarni 
(w których zatrudnia 6 osób) oraz
15 hektarowego gospodarstwa, n a j­
m uje do pracy robotników  dniów­
kowych, pobierając ogółem 290 dnió 
wek rocznie. Prócz tego pobiera 
odrobek -jako procent od wypoży­
czonych pieniędzy oraz w ynajm uje 
za odrobek mieszkania w dwóch 
posiadanych przez siebie domach.

We wsi Sławsko, pow. Inow roc­
ław, 12-hektarowy kułak zatrudnia 
3 kobiety przez 50 dni w roku oraz 
3 kobiety przez 60 dni w roku. Po­
nadto wydzierżawia triem żonom 
robotników fabrycznych działki po 
0,1 ha pod kartofle za odrobek.

We wsi Sumin, pow. S tarogard  
kułacy uzależniają od siebie biedo­
tę w ten sposób, że dają  im  „pre­
zenty" (np. trochę zboża na dożyn­
ki, lub podrobów, gdy biją  u siebie 
prosiaka).

O bdarowany biedniak nie może 
naturaln ie odmówić kułakow i po­
mocy w okresie pilniejszych prac i 
zdarza się nieraz, że nie może we 
właściwym czasie obsiać własnego 
gospodarstwa, bo jest zatrudniony 
w tym czasie u swego „dobrodzie­
ja", który oczywiście „prezenty" so­
bie odbija, płacąc za dniówkę odpo­
wiednio mniej.

Jak  wynika z wielu ankiet, k u ła ­
cy w ynajm ują szczególnie skw ap­
liwie wdowy z dziećmi (zatrudniając 
dzieci przy pasieniu), chorych um y­
słowo, głuchoniemych i inne oso­
by upośledzone życiowo — czysto 
tylko za wyżywienie, lub wyżywie­
nie i kilkadziesiąt złotych na m ie­
siąc.

Zarówno dane statystyczne, jak i 
przytoczone wyżej fekty  w skazują 
na pow staw anie wciąż nowych form 
-kułackiego wyzysku. W alka o wy­
datne podniesienie produkcji ro ln i­
czej musi iść w  parze z w alką o 
ograniczanie na wsi kułackiego w y­
zysku, z rosnącą pomocą dla mało­
rolnych i średniorolnych chłopów.

W alka jedynie w tedy da rezulta­
ty, gdy z cala mocą i  konsekw encja 
potrafim y w każdym terenie odkryć 
i zdemaskować wobec pracujących 
prawdziwe oblicze kułaka. Polity­
czna izolacja kułaka, konsekw entne 
ograniczanie jego eksploatatorskich 
tendencji — to w arunki umocniania 
sojuszu robotników  i chłopów a za­
razem  .zwycięstwa w walce o szyb­
sze podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących m iast i  w si

Wzorowy obywafet w ykonuje w  terminie w & ystkłe ctiowlązKi względem
państwa. Wł. Bernat!:! i Jan l i t in ic k i  z  Serebryszcz (£mi. Krzywńczki, 
pow. Cheitn) w ykonali dostav:y żywca w 100°,'i. Widz'.;nu ich przy wy!a- 

<to.»W/tęani« M  punkcie jfcug^- '

W województwie staHnogrodJ:\m spoiycte mięsa, tluszcz5w l wędlin 
wzrosło w  roku 1053 o 164*/# w porównaniu z rokiem 1952. Wzorowo 
urządzone i zaopatrzone w szeroki asorty,;,ent towarou-y sklepy MHM 
coraz lepiej i pełniej zaspokajają potrzeby konsumentów. Na zdjęciu: 
sklep MHM Nr 2 w  Gliwicach. Liczni klienci obsługiwani są szybko  
i sprawnie. (CAF  — fot. Seko)

G zy można pomóc samymi instrukcjami?
dzę, że sekretarka jest trochę zanie­
pokojona tym  nieporządkiem.

Przeglądam nazwiska członków za­
rządu kola i zapoznaję scę z podzia­
łem pracy. A lbert M azur — agro­
nom je,~t przewodniczącym, trak to ­
rzysta Łapiuch pełni funkcję aasięo- 
cy przewodniczącego, sekretarką 
jest znana nam  już Jan in a  Buch — 
kręgow a, a skarbniczką też księgo­
we Bogumiła GregoruSc.

Już  pobieżna aria li z* tego składu 
zarządu wykazuje, że ni* jest on 
właściwy. Za wielu jest tu  pracow ­
ników umysłowych, którzy sitonowią 
przedeż mniejsrwść członków koła, 
a za mało pracowników fizycznych. 
Usprawiedliwienia, „że- ich trudno 
ściągnąć na  zebranie1* nie można 
traktow ać powabnie.

— Łatw iej zebrać zarząd, bo wszy­
scy są  na miejscu — mówi sekre. 
tarka.

Niestety, na  podstawie protokółów 
nde można zauważyć, żeby naw et za­
rząd w tak im  składzie zbierał się 
często. W książce protokółów prawie
zupełnie b rak  inform acji o posie­
dzeniach zarządu. Na osobnych kart- - 
kach również takich protokółów nie 
ma.

— Ale zarząd zbiera się od cza­
su do czasu! — dorzuca Jan in a  
Buch z pewnym zażenowaniem. A 
potem mówi:

— Mamy jednak duży żal do Za­
rządu Powiatowego ZMP w Radzy­
niu, który  nie udziela nam  żadnej 
pomocy.

Rzeczywiście Zarząd Powiatowy 
ZMP wr Radzyniu (zarządom powia­
towym bezpośrednio podlegają zarzą 
dy ZMP w POM-ach) zupełnie zapo­
m niał o kole w Bezwoli, ograniczaj, 
jąc sw ą pomoc jedynie do przysyła­
nia od czi^su do czasu jakiejś instrulc 
cji. N awet, gdy przedstawiciel Z ?  
przyjeżdża do POM n a  akadem ię, 
czy inną  uroczystość, ogranicza swój 
pobyt ty LI: o do... zajęcia miejsca w 
prezydium.

— Wiecie — inform uje sekretarJ!c* 
koła — iyedy odbywało »ię u  na3 
wręczenie legitym acji ZMP-owfkich, 
przyjechał, do r t s  przedstaw iciel Za­
rządu Powiatowego i przywiózł legi. 
tymacje. Nie wręczył ich jednak, po- 
zostawiając to  kierownikowi Wy- 
dzi«5u Politycznego. Czyż to  dobrze 
świadczy 0 pracy niektórych instruk­
torów Zarządu Powiatowego?

No, ale — może ktoś dopowiedzieć
— że w POM-a-ch są przecież in struk  
terry  młodzieżowi 1 ich zadaniem... 
Są. ale w Bezwoli instruktor mło­
dzieżowy Wydziału Polrltyez*<?2o jest 
„nieuchwytny". N ikt z _ dyrekcji 
POM-u nie może powiedzieć, gdzie 
on obecnie prrcebywa, a  ZMP-owcy 
to go naw et dobrze nie znają.

Jedyne] pomocy — 1 to dopdero 
ostatoio — udziela podstawowa or­
ganizacja partyjna, a  W’aścvwie jej 
sekretarz, tow. Milczarek, który u- 
czestniczy w  zebraniach koła, rozm a­
wia i  jego przewodniczącym i człon­
kami organizacja, inform uje ich o 
zadaniach stojących przed ZMP.

Przykład koła w BezwoH, nieste­
ty, n ie jest odosobniony. Również 
ZMP-owcy z POM-u w  Mirczu (pow. 
hrubieszowski) skarżą się na  brak  
pomocy ze strony Zarządu Powiato­
wego ZMP. A szkoda, że zarządy 
powiatowe zapominają, iż ZMP-ow- 
cy % POM-ów to przecież cz^ołówka 
młodzieży w iejskiej i ich trzeba oto­
czyć szczególna troską i  opieką.

J W

— D laczeg o  w s tą p iła m  do p a r t i i?  —  Emi* 
Ha J u re k  z a s ta n a w ia  si* c h w ilą . O dczuw am , 
że  m ole  p y ta n ie  z a sk o c z y ło  ta n le :o .

—  D laczeg o  w s tą p iła m ?  —  p o w ta rz a , — 

W iec ie , tru d n o  mł o d p o w ie d z ie ć . T a k ie  sam e 
p y ta n ie  zad an o  mi w te d y , gd y  m ola sp ra w a  
b y ła  ro z p a try w a n a  ua z e b ra n iu  p o d s ta w o w e j 

o rg a n iz a c ji ,  p a r ty jn e j .  A m nie si*  zda)e> i e  
te ra z , k ied y  z o s ta łem  cz ło n k iem  p a r t i i ,  będą 
m o g ła  w ięcej d ać  i  s ie b ie . A Ja ch cę  p ra ­
c o w a ć , b a rd z o  b l isk ie  s t s ly  ml s ię  Id ee  n a ­
szej p a r t i i .  W n aszy m  P O M -ie sp o śró d  cz ło n ­
k ów  ZMP nie Ja Jedna z o s ta łam  p rz y ję ta  w 
p o c z e t k a n d y d a tó w  p a rt i i.

• •  •

„Ni* ja  jedna". Słowa te  bram tą 
mi w uszach, gdy sekretarz podsta. 
wowej organizacji w POM-ie w Bez- 
woili (pow. radży ński) tow. Milczarek 
wylicza:

— Przyjęliśm y do partii Józefa
Saika, to jeden z naszych najlepszych 
traktorzystów . Wandę Waseńczuk, 
ofiarną brygadzistkę, M ariana Cie- 
niucha, też traktorzystę, Zbysława 
Piotrowskiego, starszego agronom a, 
Tadeusza Świerszcza, no i Emilię 
Jurek, naa-ą księgową, k*óra tak  u- 
mie zająć się ^racą świetlicową. S ta . 
ram y śię, aby ci najlepsi spośród 
ZMP-owców zostali członkami partii. 
Będziemy z nim i pracować, dawać 
im zadania party jne i sadzę, że im 
będzie dobrze w partii i partii bę­
dzie dobrze z nimi.

Przewodniczącego koła ZMP, nie­
stety, nie m a dzisiaj. Na miejscu jest 
tylko sekre tarka  Jan ina Buch. Wy­
ciąga z szuflady książkę protokó­
łów.

Książka protokółów koła w Bez­
woli świadczy i dobrze i źle o kole. 
Dobrzie, gdyż wiele protokółów opra­
cowanych jest .szczegółowo, n a  ich 
podstawie widać, że organizacja mło­
dzieżowa zajmowała się przebiegiem 
siewów wiosennych, akcją żniwno. 
omlotową, omawiała, którzy ZMP-ow 
cy wyróżnili się. a którzy opóźnili 
wykonanie planów, jaka była tego 
przyczyna itp. I źle, gdyż części pro- 
tokólów brak w niej zupełnie, choć 
sekretarka tw ierdzi, że jednak w 
tym okresie koło pracowało. A poza 
tym w ewidencji nie waeystko jest 
w porządku. Młodzież nie zwraca 
zbytniej uwagi na ewidencję, * tego 
przecież nie można lekceważyć. Kie­
dy przeglądam dokumenty koła, wi-
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M 'S „BATORY"

'Marynarze z flagowego statku na­
szej flo ty  handlowej — m /s „Bato­
ry41, po zapoznaniu się podczas krót­
kiego postoju w  porcie gdyńskim  z 
tezami przedzjazdowymi, postanowi­
li zobowiązaniami natury gospodar­
czej i kulturalnej uczcić II Z jazd  
Partii. Będąc ju 4 nc pełny r  morzu 
załoga sta tku  wezwała wszystkie za­
łogi sta tków  Polskiej Marynarki 
Handlowej do podejmowania zobo­
wiązań dla uczczenia Zjazdu. Na 
zdjęciu: motorzysta Ryszard Wil- 
czyński, przewodniczący koła ZMP  
na statku, zobowiązał się wraz z ko­
legami do wystawienia  w czasie po­
stoju sta tku  w  Karachi — sztuki M.

Gogola „Rewizor".
(CAF — fot. Kosycarz)

PRZODUJĄCY LUDZIE KRAJU  
RAD

M. Maksimów

372 nowe zmechanizowane piekarnie
pow staną w ZSRR

Ń i  zdjęciu: tokar: karuzelowy C h a r ­
kow sk ie j  F abryk i  T u rb o g e n e ra to ró w
im. Kirowa — k . Kislakow, laureat 
Nagrody Stalinowskiej, wykonał od 
początku pfątej pjęciolatki 21 norm  

T°cznych. (Fot — CAF)

W Związku Radzieckim Istnieje 
dziś około 800 wielkich „fabryk 
chleba" i tysiące mniejszych piekarń 
mechanicznych. Około 100 milionów 
obywateli ZSRR zaopatruje się 
obecnie w chieb fabrycznej produk­
cji-

W dziedzinie wypieku Chleba zre 
alizowana została w ZSRR praw ­
dziwa rewolucja techniczna, W „fa­
brykach chleba‘‘ zainstalowano no­
we, wysokowydajne piece taśmowe 
nieprzerw anego działania. Obecnie 
w ZSRRi jest 7 razy więcej pieców 
tego typu, niż przed wojną. P roduk­
cja ich stanowi 80% całej produkcji 
Chleba — wobec 34% w roku 1940. 
W tymże okresie ilość maszyn do 
w yrabiania ciasta wzrosła prawie 
trzykrotnie, a do podziału ciasta — 
sześciokrotnie. Przesiewanie mąki 
zmechanizowane zostało w 98%, 
dzielenie ciasta — w 80%, w yrabia­
nie ciasta — w 98%. *

W ostatnich latach nastąpiły  duie 
zmiany w asortym encie pieczywa. 
Daje się zaobserwować zwiększony 
popyt na wyższe gatunki chleba 
i bułek, natom iast konsumcia chle- 
ba niższvch gatunków  znacwiie spa­
dla.

Dążąc do Jak najpełniejszego za­
spokojenia rosnących potrzeb lud­
ności, rząd radziecki 1 partia komu­
nistyczna nakreśliły środki, wiodą­
ce do dalszego rozwoju przemysłu 
piekarskiego. W ciągu najbliższych 
dwóch — trzech la t w ZSRR pow­
staną 372 nowe „fabryki chleba“; 
w których będą zmechanizowane i 
/•automatyzowane wszystkie procesy 
związane z wypiekiem chleba.

O pracowuje się również i realizu­
je program  budowy przy istnieją" 
cych już piekarniach 200 w yspecja­
lizowanych oddziałów cukierniczych. 
Dzięki tem u w ciągu najbliższych 
trzech la t moc produkcyjna,, przed­
siębiorstw, w ytw arzających wyroby 
cukiernicze, zwiększy się dw ukrot­
nie w porów naniu i  1950 rokiem. 
W tymże okresie w przemyśle pie" 
karskim  zostanie całkowicie zakoń­
czona m echanizacja takich proce­
sów^ jak przesiewanie m ąk', w yra­
bianie ciasta, w yładowywanie ciasta 
z dzież i dozowanie mąki.
Program  rozwoju radzieckiego prze 

mysłu piekarskiego przew iduje dal­
sze podniesienie jakości i mzszeize- 
nie asortym entu pieczywa. Tak np. 
przed piekarniam i postaw iono za<Ja 
nie doprowadzenia w roku 1956 wy­
pieku chleba wyższej jakoM  z m ą­

ki pszennej do 75%.; przed w ojną 
wypiek chleba tego gatunku wyno­
sił zaledwie 20%.

Równolegle z polepszeniem asor­
tym entu chleba od października br. 
realizuje się szereg poczynan w kie­
runku dalszego podniesienia w arto­
ści odżywczej i polepszenia jakości 
chleba i mąki., Przez zwiększenie 
zawartości węglowodanów, pożytecz 
nych soli m ineralnych 1 substancji 
białkowych wzrośnie znacznie kalc- 
ryczność chleba. Zostanie wprowa-

| dzony cieńszy przemiał mąki, co 
polepszy stopień asymilowania przez 
organizm pieczywa, wypiekanego z 
tej mąki.

W celu usprawnienia transportu  
! sprzedaży chleba, rząd rr.dziecki 
wyposaża obecnie piekarnie w kilka 
tysięcy nowych specjalnych ci<{ża- 
rówek z przyczepami; w ten sposób 
tabor specjalnych maszyn, przezna­
czonych do transportu  chleba zwięk 
szy się praw ie dw ukrotnie.

lny. I. Iwanow

Budownictwo wielkopłytowe w Leningradzie
Jedną z postępowych metod b u ­

downictwa jest budowa domów z 
wielkich płyt. Dom zestawia się z 
wielkich elementów budowlanych, 
wykonanych i całkowicie w ykoń­
czonych w specjalnych fabrykach, 
produkujących seryjnie bloki. Mon­
taż budynku przeprowadza *ię przy 
pomocy dźwigów wieżowych. Bloki 
ułożone w ściany budynku pełnią 
rolę konstrukcji nośnej, stanowiąc 
równocześnie izolację termiczną i 
akustyczną. Insty tu t „Lenprojekt" 
opracował ostatnio konstrukcje blo 
ków ściennych — pustaków, co 
zmniejsza wagę bloków i polepsza 
technologiczne własności ścian.

W Leningradzie budowa wielo­
piętrowych budynków z wielkich 
płyt prowadzona jest już od roku 
1930. Skala budownictwa wielko­
płytowego rośnie z każdym rokiem. 
W roku 1953 w Leningradzie odda 
cię do użytku 30.000 m etrów kw a­
dratowych powierzchni m ieszkal­
nej w domach zbudowanych z wiel­
kich płyt.

Przy budowie domów z wielkich 
bloków napotykano początkowo na 
różne niedogodności, takie jak: 
wielka ilość typów bloków ściennych 
(do 700 ha jeden dom), wielki za­
sięg mokrych procesów przy wewnę- I 
trznym  wykańczaniu, stosowanie sta  i 
rego typu fundamentów z kamienia 
budowlanego, wymagające ręcznego 
wykonania. Poza tyra budowa taka 
wymagała zużycia znacznych ilości 
cementu przy produkcji betonu 
żużlowego i zimnego.

Pracownicy naukowi, inżyniero­
wie i architekci Moskwy \ Lenin­

gradu w znacznej mierze usunęli te 
niedogodności Opracowali oni un i­
wersalny asortym ent bloków, co 
pozwoliło przyspieszyć projektow a­
nie domów i wykonanie poszcze­
gólnych ich części w fabryce, a 
także ułatwiło prace montażowe na 
placu budowy. Bloki fasadowe zo­
stały  zwiększone.. Udoskonalono 
konstrukcje bloków ściennych, p)yt 
stropowych i szczegółów arch itek ­
tonicznych- Fundam enty kam ienne 
zastąpiono fundam entam i monto­
wanymi z wielkich elementów beto­
nowych. Wreszc’e, co jest szczegól­
nie ważne, udoskonalono technolo­
gię produkcji betonu, dzięki czemu 
znacznie zmniejszyło się zużycie ce­
m entu przy produkcji bloków.

Obecnie w budownictwie w ielko­
płytowym stosuje sie w zasadzie 
następujące wyroby: elementy fun ­
damentów, ścian zewnętrznych i 
działowych, stropów, schodówf po­
desty i  przęsła), szczegóły arch itek­
toniczne (balkony, kolumny, .pila- 
slry, ornamenty).

Do niedawna na ściany działowe 
używano niewielkich bloków, obec­
nie zaś do budowy tych ścian 
produkuje się elementy tej samej 
wielkości co elementy ścian zew­
nętrznych. W ostatnich czasach In ­
sty tu t „L enproiekt“ zajął się spra­
wą opracowania uniwersalnego a- 
sortym entu bloków na ściany dzia­
łowe. W asortym encie tym bloki 
projektow ane są razem z drzwiami; 
fabryki produkują bloki całkowicie 
wykończone — z framugam i drzwi, 
co o połowę zmniejsza rozmiary ro­
bót wykończeniowych na budowie.

Dlaczego
Antonio i Marla  
u'e mogq się pobrać?

Jak wiele innych szukała pracy ... 
Chodziła, w ystaw ała w długich ko­
lejkach... Po każdym  niepowodzeniu, 
mówiła zrezygnowana: — No cół, 
jestem  kobietą... A jeśli któryś z  
przedsiębiorców przyjm ował do sw ej 
fabryk  i i kobiety — ich praca jes t 
bowiem znacznie n iżej, opłacana — 
każda z nich spotyknln się z pyl a- 

( ni cm: Czy jest zamężna, czy met, 
dzieci? Jeśli odpowiadała tw ierdzą­
co, to ortjwdała, w  konkurencji r  
wieloma innym i, stojącym i w  kolci- 
ce — m łodym i i silniejszymi, które  
odpowiadały, na postawione sobie 
tanie „nie"..'. Mówiła później: No 
cói. mam  dzieci...

Jakże odległe wydają się nam dziś 
owe czasy, kiedy dziecko było w w ie­
lu rodzinach nieszczęściem! Przekre­
śliła je władza ludowa, która dci a  
kobietom pełne prawa do pracy.

A oto Rzym. On nazywa  się może 
Antonio, ona Maria czy Luiza. Są 
pracownikami fab ryki chemiczn* i  
„Serono“ w Rzymie. Antonio i Ma- 

i ria kochają się, chcieliby się pobrać. 
j ł jeśli wreszcie decydują się na ten, 
j krok, robią to w w ielkiej tajem nicy.

Dlaczego? Otóż 21 paragraf reguła- 
I minu wewnętrznego fabryki przewi­

duje, że „ślub zairarty przez robot­
nicę automatycznie rozwiązuje umo­
wę o pracę"... Dlatego właśnie ślub  
Antonia i Marii odbywa się w takiej 
tajemnicy, dlatego wie o nim  ty lko  
grono za u funych znajomych. A t  
wreszcie któregoś dnia przedsiębior­
co zawoła Marię do siebie, aby „roz- 
wiazać z nią um<nvę o pracę"... Ryć 
może uda im się zachować tajem ni­
cę do chwili urodzenia się dziecka. 
Dziecka, które przyniesie im  nie- 
bzczęście...

Historia Antonia i  Marii nie jest 
bynajm niej jedyną  u>e Włoszech. 
Deputowana kom unistyczna, M ama. 
Rodano, w  wywiadzie udzielonym  
dziennikowi „Unita" stwierdziła, te  
tak „absurdalne zarządzenia, istnieją  
nie tytko w  2akładuch „Serono", 
ale róionież to licznych innych przed­
siębiorstwach, a nawet w instytuc­
jach jak, np. to Banku Włoch (Ban- 
co d‘ftalin) czy w  zakładach prze­
m ysłowych „Pirear"..."

We wszystkich tych instytucjach  
pracownice, podobnie jak Maria, u* 
fcn/u’fl.iq zawarte przez siebie mai- 
ieństwo, obawiają się wrodzenia, 
dziecka, biorą rozwód, często n (tiret 
pozorny . Dzieje się tak w  r. 19!iS, 
u) łcraju rządzonym! przez chrześci­
jańsko - demokratyczną partię Wa­
tykanu!

W . Z .

w  dniu  16 grudn ia  1953 r. w Warszawie 
P W  ul. Targowej skradziono z sam ocho­
du teczkę skórzaną ,  w której  znajdowała 
si? Pieczątka f irmowa * napisem: Rze­
mieślnicza Spółdzielnia Pracy Met „SPOI- 
NA" Lublin, Stalingradzka 29, te!. XI 91. 
Piec^ s uniew ażnia  się. 746;K

lu b els kTe z a k u s y
gastpsomigzke

®w*flędniając ż y c z e n i a  konsumentów 
Prowadzają od dnia 1 stycznia 1954 r.

o & a d y abonamentowe
W jadłodajni „LUDOWA"

I *.'1* abonamentu miesięcznego — 6 zł. s» 
V  . n obiad. Bliższe szczegóły w jadlo- 

ajni „Ludowa". K rakowskie Przedmie­
ście 56. 763,'K

CENTRALA PR03UKIÓW NAFTO MCII
Uwiadamia, ie  bony towarowe na produk- 
** naftowe z roku 1953 mogą być realizo­
wane do dnia 15 stycznia 1954 r. 754/K

ZAW IADOM IENIE
Zarząd Okręgu Zw. Zaw. Pracowników 

Gospodarki Komunalnej zawiadamia 
vszystklch dozorców domowych członków 
Związku, że w  dniu S.I.1954 r. o godz. 10 
w Lublinie w świetlicy MPRB przy ul. 
J. Dąbrowskiego 7 odbędzie się zebranie 
sprawozdawczo - wyborcze na którym to 
zostanie wybrana nowa Rada Miejscowa 
Dozorców Domowych. _ 768 K

I KIEROWNICY sekcji, INSTRUKTORZY, 
I REFERENCI, KONTROLERZY oraz KS1Ę 

OOW1 potrzebni do Lubelskiejo Zakładu 
D. D. i D ul. Kowalska 5. Zgłaszać się ■/■ ży­
ciorysami do referatu personalnego. 767/K

OGŁOSZENIA DgOB£€

Uwaga smakosze potraw rybnych!
LU BELSK IE ZAK ŁADY  

• GASTRONOM ICZNE  
urucham iają 1 stycznia 1954 r.

b a r  p yb 11 y
„Pod Karasiem" przy ulicy Pstrowskiego 4

(dawny bar „Teatralny").
DUŻY WYBÓR DAŃ RYBNYCH

________________  764/K

O b w i e s z c z a n i a

DYREKTOR FOW1ATOWEGO ZAKŁADU 
MLECZARSKIEGO w Zamościu przyjmuje 
sk arg i 1 zażalenia w każdy czwartek od 
godz. 8 do 12. 751,'K

P rzeta rg i i l ic y ta c je

REJONOWA TUCZARNIA— RZEŹNIA DRO 
BIU Lublin ogłasza przetarg na robociznę 
przy wyrębie, zwózce i ułożeniu ca 400 ton 
lodu naturalnego ze starego koryta rzeki 
Bystrzycy przy ul. Łęczyńskiej 156.

Bliższe informacje można uzyskać w Biu- 
c*e Rejonowej Tuczarni-Rzeźni Drobiu Lu­
blin, ul. M. Buczka 41, II piętro, do dnia 
30.XII.1953 r.

Dnia 81.XII. 1953 r. o god*. 10 w świetlicy 
odbędzie się komisyjne otwarcie ofert i prze­
targ ustny, na którym oferenci winni być 

^obecni. 747/K

POWIATOWY ZAKŁAD MLECZARSKI 
Włodawa * siedzibą w Parczewie ogłasza 
przetarg na wyrąb, zwózkę i składowanie lo­
du naturalnego oraz zwózkę trocin na oddzia­
łach: Włodawa, Parczew. Ostrów, Wisznice, 
Sławatycze, Wołoskowola i na podległych im 
filiach.

Oferty należy kierować na adres: Powiato­
wy Zakład Mleczarski w Parczewie, ul. War 
szawska 8 do dnia 5 stycznia 1954. Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 7 stycznia 1954 r. 757/K

Pracownic? posm kiw aai

INSPEKTORA KONTROLI TECHNICZNEJ 
brania spożywcza (grzyby, jagody, susz), po 
szukuje od 1.1.1954 r. PAŃSTWOWA CEN­
TRALA LEŚNYCH PRODUKTÓW NIE- 
DRZEWNYCH „LAS" Ekspozytura w Lubli­
nie, Pstrowskiego 3. Warunki do omówienia.

7B5/K

/.u i 'h v

L ubelsk i*  K u ren sp o n d eu cy j-
ne L iceum  u n iew a żn ia  le ­
g ity m a c je  u p raw n ia ją c#  do 
s ta ły c h  zn iżek  k o lejo w y ch  
— w zó r M in is te rs tw *  
O św ia ty  n u m er 54. 766K

Zgubiono le g ity m a c ję  Nr 
02146 w y d a n a  p rze z  T S W L  
na n azw isk o  A dam czuk 
W ła d y s ła w . 905P

Z gubiono k a r tę  m eld u n k o ­
wą Nr L. X i l .  93639 w y ­
daną p rzez  P re zy d iu m  
G m innej R ady  N arodow ej 
U jzędlSw , p o w . K raśn ik  
I.ub . na n azw isk o  D z ik o w ­
ska  Jó zefa . 907G

Z gubiono p rze p u s tk ę  s ta lą  
Nr 015.} w y d a n ą  p rzez  P u ­
ław sk ie  Z a k ład y  P rz e m y ­
słu B io w e te ry n a ry jn e s o  na 
n a z w isk o  T ro ja n o w sk a  M a­
ria . 9K)P

Zgubiono leg ity m a c ję  s łu i -  
bo w ą N t 47U  na n azw isk o  
Z ag ó rsk i R om an. 911P

Zgubiono p rze p u s tk ę  s ta lą  
w y d an ą  p rzez  K raśn ick ą  
F a b ry k ę  W y ro b ó w  M etalo ­
w ych  na n a z w isk o  W nuk 
M arianna. 912P

Zgubiono k w it ko m iso w y  
Nr 2710 sk lepu  k o m iso w e ­
go MHD Nr 21 na n a z ­
w isko  D rz e w ie ck a  K a ro li­
na. 1751G

k r a d z i o n o  leg ity m a c ję  służ 
b ?w ą  Nr 11755 w y d an a  
p rzez  S zk o łę  T P D  w C iict- 
m it i leg ity m a c ję  Nr 
26040C w y d a n ą  p rze z  Z w ią 
zek '  N a u c z y c ie ls tw a  P o l­
sk ieg o  na n azw isk o  Z ió ł­
k o w sk a  W an d a . 909P 1

Z gubiono p o k w ito w a n ie  na 
dow ód o so b is ty  n a  n a z w i­
sko  G a jd u s A nna. 908P

Zgubiono leg ity m a c ję  s łu ż ­
bow ą Nr 13300 w y d an ą  
p rzez  P rezy d iu m  M iejskiej 
R ady  N arodow e) W y d z ia ł 
O św ia ty  L u b lin , le g ity m a ­
cję Z w. Za w. Nr 225392 
w y d an ą  p rzez  O ddzia ł 
M isjski Z N P w  L u b lin ie  
na n azw isk o  S k ó rz y ń sk a  
D an u ta . 904P

Z gub iono  k a r tę  m eld u n k o ­
wą Nr L .X ll .81242 na 
n azw isk o  M azurk iew icz  
W in c e n ty  zam . w ieś  Za- 
k o fc le ln e . gm ina U rz ę ­
dów . pow . K raśnik  L u b e l­
ski. 901P

Zgubiono k a r tę  m eld u n k o ­
wą Nr L .X i l.97140 na naz 
w isko  S ło w ik o w sk i Józef 
zam . w ieś Z ak o śc ic ln e, gm. 
U rzęd ó w , pow . K raśn ik  
L u b e lsk i. 902P

Zgubiono k w it k o m iso w y  
N r 6551 sk lepu  k o m lso w e -  
»o MHD Nr 36 na n a z w i­
sko  B o le s ła w sk a  G en o w e­
fa. 1743G

Zgubiono leg ity m a c ję  s tu ­
dencką w y d an ą  p rzez 
UMCS na n azw isk o  S ie ­
ro sła w sk i H en ry k . 1753G

Zgubiono ś w ia d ec tw o  u k o ń ­
czen ia  S zk o ły  O zó ln o k sttW  
cącej S to p n ia  L icea ineno  
w R y b czew icach  na n a z w i­
sko SntarZ ak Jan . I761G

Zgubiono p rze p u s tk ę  ty m ­
czaso w ą  na te re n  L W T P  
na ' n azw isk o  Si ta rek  W i­
to ld . 1759 G

Zgubiono p rze p u s tk ę  s ta łą  
na te re n  D O K P Lublin  na 
n azw isk o  M adej H en ry k a .

176.3G

Z gubiono in d ek s w y J a n y  
p rze*  UM CS na n& zwtsko 
B la ie rsk i M arian. 175SG

Zgubiono leg ity m ac ję  szkol 
ną N r 159627 w y d an ą  
p rzez  III P a ń s tw o w e  L i­
ceum  O g ó ln o k sz ta łcące  w  
Lublin ie  na n azw isk o  J a ­
b ło ń sk a  K ry s ty n a . 1760G

Z gubiono in d ek s w y d an y  
p rzez  UM CS na n azw isk o  
M ark iew icz  M ieczysław .

1757G

RÓŻNE

M ichalak B o le s ła w  w dniu 
24.^11 br. n a  d w o rc u  sam o 
ch o dow ym  P K S  w L ub lin ie  
p o z o s ta w ił  w a liz k ę  w k tó ­
rej z n a jd o w a ła  s ię  p iecza  i 
k* p o d łu żn a  z n ap isem ; 
OZK D z ia ł S ieci O św ia to ­
wej w L u b lin ie  Kino In­
s tru k ta ż o w e  LB I 72.

1764G

M ichalak B o lesław  w dniu 
24.X n  b r. na d w o rcu  sa ­
m ochodow ym  PK S w L u­
blin ie  p o zo staw i!  w alizk ę  
z z a w a r to śc ią  b loczków  
rach u n k o w y ch  od  Nr ,*000 
do Nr 3030 o raz  2 z a łą c z ­
niki do d e le g a c ji . J765G

Ja n  J a śk ie w ic z  S tk la ry .
pow . G ro d k ó w  poszuku je  
S ta n is ła w a  Zen tek  z W o ły  
m a o s ta tn io  zam . w pow . 
lubelsk im . S p ra w a  b ard zo  
w ażn a . PfiOP

D o k to ro w i s  Z am ościa , któ 
ry  n a ty c h m ia s t po w y p a d ­
ku w Z e ip o ie  M ichałów  
p rze w ió z ł iiia ie  w łasn y m  
sam o ch o d cm  do  S z p ita la  
w  S z c z eb rz e szy n ie  sk ład am  
se rd e c z n a  p o d z ięk o w an ie . 
B o rzęck i A lo k san d er. zam . 
W ola Ż ó łk ie w sk a  P G R .

1756G

D o k to ro w i S z p ita la  w
S z c z eb rz e szy n ie  o ra z  p e r ­
so ne low i za tro sk liw ą  opio  
kę I u ra to w a n ie  mi ży c ia  
po w y p ad k u  w M ichałow ie 
sk ład am  se rd e c z n e  pod/.ię  
k o w an ie . A lek san d er B o­
rzęck i. { 1754G

D o k to ro w i H en ry k o w i W o­
lań czy k o w i za  b e z in te re ­
so w n e  o d w iez ien ie  m nie  ze  
S z p ita la  w S z c z eb rz e szy n ie  
do z a k ła d u  p rac y  sk ła d a m  
se rd e c z n e  p o d z ięk o w an ie  
A lek san d e r B o rzęck i. 1755G

N. UKA

K iero w n ic !*  o K u rsó w  S to ­
w a rz y sz e n ia  S te n o g ra fó w  
1 M aszyn istek  P R L  Lubi n 
zaw iad a m ia , że  8 s ty c z n ia  
1054 r. ro zp o czn ie  s ię  5 
m iesięczn y  k u rs  s e k re ta -  
rinck i. Z ap isy  ul. D ą b ro w ­
sk ieg o  14, pokój 39. w 
godz. 17— 19. 717K

S ^ R / t n A Z

Do sp rz e d a n ia  p ian ino  k rz y  
żo w e  m ark i B a c h " .
W ia d o m o ść : L u b lin . C ze ­
ch o w sk a  3 m. 4. S ie m ia ­
n o w sk a . 1762G

Czy fesSeś

j  u ś

R edagu je  K olegium . R e d a k c ji .  L ublin , 3 go Mala 14. T e lefony . R c d jk lo r  N aczelny  34 56. Z astępca  R e d a k to ra  Nacz*Io«go I D ział P a r ty jn y  26-03. S e k re ta rz  R «d jkcJI 18 -0*. 
• —  n , a i  F ko n o m iczń y  17-30. D zia ł T e re n o w y  20-04. D ział M iejski i S p o rto w y  27-2.1 D ział L is tó w  i K o resp o n d en cji 36-82 D ział K u ltu ra ln y  23-72. D y re k to r  D e le g a tu ry  RS W „ P , a s a “ t 

K ie ro w n ik  D zia łu  Ekonom icznego  2 6- . zi4 ^ p f ł edm . 49. te l .. 47-65. T e lefony  n o cn e : R edakcja  nocna 33-60. R ed ak to r tech n iczn y  20-23. D alekon isv  36-40. W arunk i n ren u m e ra tw • n*-’T ------- * ->
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Dira żłobki dzienne i jeden tygodniowy 
pow s!anq w  1954 roku

W Lublinie obecnie posiadamy 3 
Siobki, z których jeden znajduje 
się w nowym budynku, specjalnie 
na ten cel przeznaczonym, a pozo­
staje dwa w budynkach nie przy­
stosowanych" do tego rodzaju po­
trzeb.

Nowy żłobek nr 3 mieszczący się 
przy ul. Gen. Świerczewskiego (na 
wykończenie którego czekaliśmy 
przeszło 2 lata) jest typowym przy­
kładem  brakoróbstw a. % o kilkum ie­
sięcznym zaledwie użytkow aniu bu­
dynek w wielu miejscach popękał. 

.Słabe fundam enty osiadają, nie mo­
gąc utrzym ać masywu gmachu. 
Żłobek, k tóry  pretenduje  do n a j­
bardziej nowoczesnych, nie posiada 
cieplej wody, gdyż nie wykończono 
buliera.

W skutek w adliw ej budowy cen­
tralnego ogrzewania, ciepło ulatnia 
się na strych, a dzieci m arzną w 
lalach. Term om etr w ykazuje prze­

ważnie 11 do 15"C, gdy powinno
być 22°C.

W przyszłym roku sieć żłobków 
powiększy się dw ukrotnie. Miejski 
Wydział Zdrowia rozpocznie budo­
w ę żłobka przy ul. Szenwalda o 
kubaturze 4000 m sześć,, w którym 
znajdzie pomieszczenie 80 dzieci.

Specjalne wyposażenie żłobka 
przy ul. Szenwalda pozwoli n i  u- 
czadzenie żłobka tygodniowego, 
gdzie matki beda mogły umieścić 
dziecko na cały tydzień, a tylko w 
niedzielę zabierać je do domu- 
Do żłobka tygodniowego będą 
przyjm ow ane dzieci, k tóre  m ają 
złe w arunki domowe.

Oprócz tego D yrekcja Budowy 
Osiedli Robotniczych odda do użyt­
ku w I kwartale 1954 r. nowy bu­
dynek na ZOR - Zachód z przezna­
czeniem na żłobek dla dzieci robot­
niczych.

Słuchajmy audycji W szechnicy Radiowej
Wź®echnica Radiowa rozpoczęła 

szósty rok swej działalności. Słucha­
czom Wszechnicy Radiowej pomaga­
ją  w nauce w ykłady i pogadanki 
nadaw ane przez radio. N iektóre au ­
dycje opracowane są  w formie s łu ­
chowisk i urozmaicone ilustracją mu. 
zyczną.

Audycje Wszechnicy Radiowej n a ­
daw ane są 4 razy tygodniowo:

DLA KURSU WSTĘPNEGO: w po 
niedziaiki, w program ie I-szym, od 
16.45 do 17.00 — Agrobiologia; w 
program ie Il-gim , od 1600 do 16-20
— Rozwój Społeczeństwa Ludzkiego.

DLA KURSU I-go w środy: w pro- 
gram ie I od 17.0H '" 2 0  — Przy- 

orią Polfiki,
II od 16.00 
ine.

•, : i j <: p(wiedział
ód lu *>0 do 16.20

— Historia li te ra tu ry  Polskiej; w 
p iątk i w program ie II, od 18.00 do

Zrealizowali zobow iązanie
Realizując podjęte zobowiąza­

nie, pracownicy Miejskiej Ko­
mendy Straży Pożarnych w Lu­
blinie uprzątnęli w godzinach 
wolnych od zajęć gruz, który le­
żał między ratuszem a budyn­
kiem straży pożarnej. W ramach 
zobowiązań został również zor­
ganizowany chór pod kierun­
kiem ob. Józefa Gieizy. Przepro­
wadzono również wybory do za­
rządu koła sportowego, którego 
przewodniczącym został ob. Ste­
fan Stasiewicz.

Dzięki pomocy ob. Gielzy, któ­
ry pełni obowiązki zastępcy ko­
mendanta do spraw polityczno- 
wychowawczych, praca chóru i 
kola sportowego daje coraz lep­
sze rezultaty. Dużej zmianie ,na 
lepsze uległa również praca or­
ganizacji społecznych i ZMP.

H. K.
korespondent zakładowy

18.20 na przem ian Nauka o świecie, 
H istoria Ruchu Robotniczego, M ate­
rializm dialektyczny i historyczny.

L ZG  wykonały plan
Lubelskie Zakłady Gastrono­

miczne wykonały wczoraj ope­
ratywny plan roczny.

Do wypełnienia tego zadani* 
przyczyniły się: wzmożona pra­
ca całej załogi, lepsza niż po­
przednio jakość przyrządzanych 
posiłków 1 związana z tym w y­
soka frekwencja konsumentów  
w zakładach zbiorowego żywie-

Dzielnica Bronowice otrzyma ż'o- 
bek w III kwartale na terenie ZOR-

Mam.y nadzieję, że term iny te 
zostaną dotrzym ane i Lublin otrzy­
ma 3 piękne nowe żłobki.

(eta)

Placówka  
któ ro  n ie  s p e łn ia  z a d a n ia

Aby umożliwić pracow nikom  LPZB 
nabyw anie śniadań — kierownictwo 
OZR uruchom iło w biurowcu bufet, 
w  którym  można kupić chleb, 
bułki, kanapki, cukierki, piwo itp.

Należy jednak stwierdzić, że bu ­
fet ten nie jes t należycie zaopatrzo­
ny. Brak jest praw ie zawsze masła, 
a kanapki (których przeważnie nie 
ma) z kiełbasą lub z salcesonem czy 
też z podgardlaną kosztują po 2.20 
zł. Mimo, iż uchw ała Rady Mi* 
niłtrów  PRL z dnia 14.XI. 1953 r. 
obniżyła ceny bułek z 60 gr do 50 gr 
w bufecie OZP kanapki nie s ta ­
niały, ani też nie polepszyła się ich 
jakość.

Papierosy „Poznańskie" kosztują 
w tym  bufecie 3.40, podczas gdy wła­
ściwa ich cena wynosi 3.36 zł. Gdy 
ktoś zapytuje ile one kosztują, bu­
fetow a bez żenady odpowiada: 
3.40 zł.

W bufecie tym  często są zepsute 
wędliny. Pracow nicy nie są zadowo­
leni z takiego stanu rzeczy i przy­
pom inają dyrekcji i radzie zakłado­
wej, aby zainteresow ały się tą sp ra­
w ą i przyozyniły się do polepszenia 
zaopatrzenia pracowników. (8332/1) 

Józef Banaszek 
korespondent zakładowy

f ć U K O - r a d i o - r a d i o -
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ŚR O D A  —  3# C H IT O N U  1183 R.
PR O G R A M  I

5.05 W ia d o m o śc i, 8.10 Aud. dl» w s i. 6 CD 
W iad o m o śc i. 6 10 M uzyka, 6.45 P o * . d ta w y ­
c h o w a w c z y ń  p rz e d sz k o li ,  7.00 D z ien n ik , 0 00 
Aiid. dla k l. V |.  9.30 K o n c s n .  11.05 Aud. d la 
dz iec i m ło d sz y c h . 11.25 Muz. i a k tu a ln o śc i, 
12.04 D z ien n ik . 12.15 ..N a  sw o jsk a  n u tę " .  
12 45 And. dla w si, 13.15 M uzyka. 15.30 S łu ­
c h o w isk o  d U  d z ie c i, 16.00 D z ien n ik . 16.50 
And. d la k o b ie t .  17.00 W szech n ica  R ad ., 17.20 
K o n ce rt, is.oi) O d p o w ia d a m y  słu c h a c z o m  w 
sp ra w a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h , 18.15 U tw o ry  
sk rz y p c o w e . IR.45 Na fali hu m o ru  I s a ly r y ,  
|0 ( i0  K o n c e rt. 19.45 Aud. d la  w s i, 20.00 D zień  
n ik . 2 100  K o n ce rt ch o p in o w sk i. 21.30 A ud.

l ite ra c k a .  21.45 M uzyka. 22.30 M uzyka k a m e ­
ra ln a , 23-00 O s ta tn ie  w ia d o m o śc i.

PR O G R A M  II

6.30 D z ien n ik . 7.20 M uzyka. 7.55 W iad o m o ­
śc i. 8.00 K o n c e rt. 14 10 Aud. d la  k l. 111 i IV.
14.20 K o n c e rt. 15.10 ..Z im o w y  d ą b " ,  16.00 
P ieśn i i d u e ty  k o m p o zy to ró w  ro sy jsk ic h . 16.20 
K o n c e rt, 17.00 W ia d o m o śc i. 17.30 Ma w a rsz a w  
skie.i fali, 17.55 Ze sp o rtu . 18.00 K o n cert. 
18-3(1 R ec ita l w io lo n c z e lo w y . 1S.30 K s ia /k i. 
k tó re  na  n a s  c z c k a jn . 19.30 M uzyka i a k tu a l­
n o śc i. 20.00 O de. pow . „ R a d o s n e  s p o tk a n ie " .
20.20 K o n c e rt. 21.00 D z ien n ik , 21.50 Z ż y c ia  
Z SR R . 22.52 M uzyka ta n e c z n a . 23.20 K o n ce rt, 
23.50 O s ta tn ie  w ia d .

W dniu 17 X I br. zam ówiłam  w Spółdzielni Pantoflarzy im. H. Sn* 
le kk ie j, (punkt usługowy na PI. Łokietka) szw ędki f tlcotce Tta sznur­
ku, wpłacając zadatek w sum ie 50 zł. Ekspedientka uprzejm ie oznajmiła* 
m i, że spółdzielnia zadatku  nte zwraca a po bu ty  mogą zgłosić się zol 
półtora tygodnia. W oznaczonym term inie zgłosiłam się, ale oznajmiono  
mi, że butów jeszcze nie ma, gdyż zabrakło filcu  i proszono, abym  po­
w tórnie przyszła za... półtora tygodnie. Jednak szw edki i w tym  term i­
nie nie zostały zrobione.

Ostatnio, gdy zażądałam zwrotu pieniędzy erlbo anulowania zamó­
wienia na szw edki i zrobienia na to m iejsce ciapów usłyszałam, za 
spółdzielnia zaliczki nie zwróci i ciapów nie zrobi, bo bu ty  są już w y ­
krojone tylko nie m a sznurka. Na koniec oznajmiono m i lakonicznie, że 
nie pow innam  się m artw ić, bo niektórzy jeszcze w sierpniu zamówili 
buty i do dziś ich nie mają.

Uważam, że przez takie lekceważenie potrzeb klienta podrywa fig  
autorytet i zaufanie do innych, spółdzielni- i umożliwia pryw atnym  
sprzedawcom „zdzieranie skóry" z  człowieka. I  dlatego kierow nictw t  

Spółdzielni Pantoflarzy im. H. Saw ickiej pow inno zm ienić dotychcza­
sowy sty l pracy. (5C56/II)

Maria FIrkowska
* •  •

Częst.i się zdarza, że aparat radiowy po naprawie gra Jeszc-z* 
gorzej niż przed reperacją. Taka historia prz] darzyła się właśnie Spół­
dzielni Pracy Wyrobów Papierniczych.

Po odebraniu z warsztatu reperacyjnego Radiofonizacji Kraju przy 
ul. Dąbrowskiego aparatu radiowego i adaptera, okazało się, że radio 
gra jako tako, ale adapter (ukcjonuje jeszcze gorzej niż przed repera­
cją. „Talerz“ jak się rozkręci, t0 żadną miarą nie można go zatrzymać, 
gdyż nie działa wyłącznik.

Po takiej naprawie posiadacze radioodbiorników 1 adapterów tracą 
zaufanie do punktu usługowego. I dlatego wydaje mi się, ** wykorzy­
stywanie naiwności klientów, którzy przecież dużo płacą za reperację 
powinno być bezwzględnie ukrócone. (5231/11)

, K. S.
4 (Nazwisko znane redakcji)

» G p ś «  w yje żd ża  do Jeleniej Góry
T eatr kukiełkow y „Gęguś“ zor­

ganizowany przez drużynę harcer­
ska im. Gen. K arolą Świerczewskie­
go przy sokole TPD Nr 1 znają do­
brze dzieci naszego m iasta.

Teatrzyk ten  w ystaw iał w roku 
ubiegłym cieszącą się dużym powo­
dzeniem sztukę kukiełkow ą pt. ..Sta­
ra Bieda j K rasnoludki", a obecnie 
gra sztukę pt. „W agary".

Na choinkę noworoczna dla dzie­
ci teatrzyk przygotował sztukę pt. 
„Bajka chińska" opracow aną przez 
Ninę Deoning na podstawie opo­
w iadania „Góra, słońca".

P rem iera te j sztuki odbędzie się 
w Jeleniej Górze, dokąd wyjeżdża 
na występy gościnne cały zespół. 
T eatr K ukiełkowy w ystąpi ze swym 
program em  w C entralnym  Ośrodku 
H arcerskim  w Cieplicach Zdroju, w  
kilku zakładach pracy i sanatorium  
dla dzieci.

Po powrocie z Jeleniei Góry ze­
spół weźmie udział w  im prezach

noworocznych organizowanych prze* 
zakłady pracy na  teren ie  Lublina.

M. D.

Właściwie kierować dzieci
do a n a liz

W związku z tym. że lekarze po­
radni dziecięcej k ieru ją  swych pa­
cjentów  do analiz (OB, morfologia, 
mocz) do laboratorium  W ojewódz­
kiego Szpitala Dziecięcego, Woje* 
wódzka Przychodnia Ochrony Macie­
rzyństw a przypom ina, że do analiz 
należy kierow ać dzieci do laborato­
rium  W ojewódzkiej Przychodni Spe­
cjalistycznej przy ulicy Hipotecz­
nej 4.
Laboratorium  Wojewódzkiego Szpi­

ta la  Dziecięcego nie jest obowiąza­
nie wykony wać analiz  dla lecznic­
twa otwartego. Jest to bowiem labo­
ratorium  o charakterze zam kniętym
i ma prawo odmówić w ykonania ta ­
kich analiz.

pioaC
\ D Z / E N V ^

T E A T R  P A Ń S T W O W Y : n iec z y n n y .

T E A T R  P O M ll O F IC E R A : „ J a d z ia  w d o w a "
— g o d z . 19.00.

KI NA
A P O L L O : „ P o d  tu re c k im  U rz n tc m ”  p ro d . 

ra d z . g o d z . 16, 18, 20.

R O B O T N IK : n iec z y n n y .
R U L i O :  ..A d m ira ł Nachimow** — prod 

ra d z , — Rodz. 16, 18. „ C z te ry  serca** p ro d . 
r a d z . — Rodź, 20.

P R Z O D O W N IK : „M aksym ek*4 — p ro d . rad z . 
* o d z . 16 .

R e p e r tu a r  kin poda)em .v na p o d s ta w i*  in fo r­
m acji OZU ul- P s t ro w s k ie g o  6 te ł . 14*00.

W Y S T A W Y
MUZEUM L U B E L S K IE : „ T w ó rc z o ś ć  W ita  

S tw o sz a '* , „ C z ło w ie k  w pradziejach** u raz  
„ P r z e m y s ł  lu d o w y  L u b e lsz c z y z n y  X jX  j

X X  w ie k u "  g o d z . 10— 15.

D Y ŻU RY  A P T E K :
fcrak . P rz ed m . N a ru to w ic z a  27, M. Bucz* 

k i  29, S ta lin g ia iU k a

DUŻE, widne sale na oddziale 
gruźliczym Szpitala M iej­

skiego w Lublinie w ita ją  nas ci­
szą.

W chodzimy do sal na oddziale
kobiecym. 8 par oe/u cieka­
wie śledai naswe w e jłc e . W 
sali przyciągają nasz wzrok pięk­
ne wazoniki, w ykonane przez cho­
re. W rękach Zofii Szady przem ie­
niają  się one w arcydzieła. Zofia 
siedzi na łóżku w ładnej szpitalnej 
pyjam ie i zszywa kolorowymi n ić­
mi wazoniki z celofanu. O statnie 
przeciągnięcie igłą i  wazonik go­
tów Artystycznie m alowane kw ia­
ty, m ienią się różnymi barw am i.

Ob Szady nie robi. wrażenia cho­
rej. Jest pogodna i uśm iechnięta,

— Przyzwyczaiłam się do szpita­
la. N.e nudzę się, bo mam zajęcie. 
W szystkie chore nauczyłam  robie- 
n a wazoników, pudełek i różnych 
zabawek z celofanu. — Czas nam  
szybko m ija na przyjem nym  zaję- 
c;u. Mamy też dużo książek w bi- 
biotece — możemy .czytać, ile kto 
chce — mówi ob. Zofia Szady z 
wesołym uśmiechem.

Zofia Szady, robotnica z „Eter­
nitu" przebyw a już S .m esięcy  w 
szpitalu. M iała kaw ernę \y praw ym  
płucu. S tosują jej odmę, 6trepto- 
mecynę i nikozyt. Widać już znacz­
ne polepszenie. Nie gorączkuje.

W innej sali spotykany adiunk­
ta dr. Grodzkiego zajętego rozmo­
wą z daw ną chorą K atarzyną Wli- 
zło. Nie możemy uwierzy^, że cho­
rowała ona na gruźlicę pilic. Jest 
okazem zdrowia. Waży 91. kg. Ka­
tarzyna Wlizło małorolna chłopka 
z gminy Kocudza, pow. Biłgoraj 
zachorowała na płuca w kw*ietn’u  
br. Początkowo leczyła się w szpi-

Z  wizytą na oddziale gruźliczym
Szpitala M iejskiego

ta lu  pow iatowym , a na dalsze le­
czenie przybyła do Lublina. Wa­
żyła w tedy 70 kg. Po kilkumiesięcz­
nym  pobycie w szpitalu w Lubli­
nie i  w sanatorium  w Adarr.po- 
lu, dokąd dostała skierow anie w 
połowie października — przybyło 
je j na  wadze 21 kg. Dziś K a­
tarzyna jest już wyleczona. C o  pe­
wien czas przyjeżdża d o  Lublina 
na kontrolne badania lekarskie.

S ŁYSZĄC naszą rozmowę po­
deszła wolnym krokiem  Pe­

lagia K rasuska ze w si Mościska, 
gm. K ąkolew nica, pow. radzyński. 
Pelagia K rasuska ma la t 25, jest 
m ołorolną chłopką gospodarującą 
na 3 hektarow ym  gruncie.

— Zachorowałam  dwa lata temu. 
Od tego czasu leczę s i-ę  ciągle. 
Byłam już w sanatorium  w 
O jw ctku  w roku 1952. — Obec­
nie leczono n w e  gruntow n:e w 
Lublinie, a na dokończenie ku ra­
cji w yjeżdżam do sanatorium  w 
Adampolu.

W oczach Pelagii m alu je  się 
wzruszenie, gdy mówi: „Czy śniło 
się nam kiedykolwiek i czy mógł­
by przed wojną małorolny chłop 
wyjechać na leczeń e do dużego 
miasta i do sanatorium. Dawniej 
tylko bogaci panow ie leeryli się w 
szpitalach i sanatoriach a o nas 
biadm ch chłopach n ik t n .e p a ­
miętał... Gdy przyszła choroba, 
zwyczajnie się umierało.,."

P RZECHODZIMY na oddział 
m»s<ki. W dużej sali leży 10 

mężęty^ga cierpiących na gruźlicę

pluc. Na jednym  z łóżek leży F ran ­
ciszek Switacz. Przyjechał z kolo­
nii Zuków, gm. Kaiczcmów w po­
wiecie lubelskim . Jest on w gmi­
nie listonoszem. W szpitalu przeby­
wa już kilka miesięcy. Przechodził 
ciężkie zapalenie opon mózgowych 
na tle gruźliczym. Dzięki serdecz­
nej i troskliw ej opiece lekarskiej i 
pielęgniarskiej ob. Świta cz został 
dosłownie w ydarty  śmierci 1 cał- 
kowic e wyleczony. Stosowano 
streptom ycynę, nikozyt i  inne 
środki.

— Jestem  szczęśliwy, bo już w 
sobotę w racam  do domu — mówi z 
uśmiechem, rozprom ieniającym  ca­
łą  jego twarz. Muszę na siebie b a r­
dzo uważać, żeby nie było naw ­
rotu. Jestem  wdzięczny Polsce 
Ludowej za tak dobre w arunki w

pi tal u .  Gdyby nie troskliw a o- 
pieka lekarzy, w szczególności dr 

. Grodzkiego i sióstr, daw no bym 
już nie żył. W ytężę wszystkie 
sw oje siły. ażeby dobrze służyć 
naszem u państw u. Nie będę mógł 
te raz  ciężko pracować. Będę pra­
cować jako szewc (jest to  mój za­
w ód wyuczony) a będę w gminie 
bardzo pożyteczny.

O  PUSZCZAMY sale chorych.
Idziemy do kancelarii szpi­

tala. W uszach ciągle brzm ią mi 
słowa Pelagii K rasuskiej: „Daw­
niej tylko bogaci panowie leeryli 
się w szpitalach i  sanatoriach, a

o nas biednych chłopach nik t ni* 
pamiętał..."

— 90 proc. naszych chorych, to 
chłopi i  robotnicy. W okresie ty l­
ko 11 miesięcy br. na koszt pań­
stw a wyleczyliśmy 641 chłopów — 
mówi nam  przewodnicząca rady  
zakładowej tow. Zofia Czekajowa. 
Czy rząd sanacyjny m yślał k iedy
0 tym, ażeby otoczyć chorych o- 
pieką? Władze ówczesne w  okre­
sie m iędzywojennym zupełnie nie 
interesow ały się naszym szpitalem. 
Szpital podzielony był n a  3 
klasy: w pierwszej k lasie by­
li bogaci, w  drugiej pracujący  
ubezpieczeni, a w trzeciej biedni, 
leczący się na koszt opieki spo­
łecznej. Odżywianie i opieka le ­
karska — z tym było różnie. N aj­
gorsza była w 3 klasie.

Dopiero później, dzięki in ic ja ty ­
w ie wielkiego społecznika d r 
Biernackiego, ówczesnego dyrek­
to ra  szpitala został on zreorgani­
zowany i lepiej wyposażony, a is  
liczył zaledwie 220 łóżek. Dziś w  
naszym szpitalu jest już 420 łóżek
1 posiadamy najbardziej nowocze­
sne urządzenia.

Jeden tylko ap ara t ..sztucznych 
płuc‘‘ kosztował państw o półtora 
m iliona złotych.

ZIS wszyscy chorzy m ają  
jednakow e w arunki. Na w y­

żywienie przeznacza się kw otę zł 
11.60 dziennie. Od 1 stycznia 
1954 r. staw ka ta  zostanie pod­
wyższona.

— Naszą intencją Jest wyleczyć 
każdego chorego tak, ażeby mógł 
być pełnowartościowym członkiem 
społeczeństwa — mówi na zakoń­
czeni* Zofia Czekaiawa.

(E. T  )


